
Nr. 49. Lwów — Wtorek drna L Marca K o k  189 i
Wychodzi coaziennu z wyjątkiem dr . 

po&wi fteczn; ch.
Oena. prenumeraty.

W* Lwowie £ Na Pr wincji
bez doat&wy ; z przysyłŁ^ pocztow y

Miesięczme-zł. 75 ct.;'Miesięcznie zł. 110
Kwartalnie 2 „ 35 „  .Dwuiues „  2 10
Półrocznie 4 ,  50 „ Kwartalnie „ 3'—
Rocznie 9 „ — „ ..Rocznie ,, 12 —
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy.
P ren u m era tę  s  dostawy do dom u w e Lw ow ie 

n a ie ły  sk ładać  w  B iurze D zienn ików , u l. K arola 
L udw ika Nr, 9.

P renum erata  ta k  m lejsoow a ja k  i zam iejsco­
w a w inna się końozyć z końcem  m iesięca, k w ar­
tału, półrocza lub  rok* . In n *  się n ie  p rzyjm ują .

PRZEGLĄ
Z zamiejscowa prenumeratę zgłaszać 

oie należy do Acfmi-istracji
„Przegląda" we LwowL •

przy ulicy Sykstuskiej L. 45,. /mitoia 
zamiejscowej'prenumi raty na miejscowi} 
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

1'prasza iie prenumeratę prcsyłać 
przekazami pocztowemu, a n ie  w koper­
tach. Osoby przysyłające pieniądze w 1 o- 
pertach raczą dopłacać po 5 ct do każ­
dego listu.
Mie,scową prenum. we LwPwie przyjmuję
T rtflk j, J .  W «in»Bo, n!ii»  L irrn leck lego  J .

„ p rz y  ni. K a ro la  L u d w ik i  J 
u l .  J a g ie l lo ń s k ie j  lic z b ą  4

u  * u l .  S ło w a c k ie g o  (obok  łaz ie n ek  D ian y )
Biuro dzienników , n i. K arola L adw ika liczba I

Rękopltśw Rtdakcja nia zwraca.

Dziś; św. Albina B. 
Jutro: e Popielec. Symplic.

Lwa Pap. rym. 
Archi pa

Adres Redakcyi i Adminląjt&cyi:
ulica Sykstuska I. Naczelny Redaktoi i W ydaw ca; X a u .cI.vv i  fet M a s ł o w s k i . Wschód słońca g, 6 m. 51 

Zacnód „ - 5 .  36

Przegląd aelityeziij.
Lwów 29 utego.

Rozruchy w Berlinie usiały. Od soboty pa 
nuje już spokój, a z mnóstwa pearesztowanych
0 óo w yciśn ie  zapewne policya wiadomość, kto 
te rozruchy urządzał, kto na me pieniądze łożył
1 no czyj młyn miały cne wodę napędzić ? Czy na 
żyaowsko-liberalsy, ku większej chwale masonów? 
czy na nismarkowski? czy wreszcie na socjali­
styczny? Cbociaż to ostatnie wydaje się npjmnó-j 
prawdopodobnym. 8 cyałiśc: wypierają się stanowczo 
wszelkiego udziału w tych rozruchach, w których 
zresztą brali udział nie robotnicy, ale przeważnie 
indywdua najgorszego prowadzeń i, wszelaka ho­
łota i gawiedź uliczna. Również i Bismark stoi, 
jak się zdaje, zdała ed tych rozruchów. W ogóle 
w ostatnich paru tygodniach dostrzedz się daje 
pewne zwoln:enie tempa w jego sgitacyach anti- 
rządowycb Pozostają więc tylko liberałowie i na 
nich też, jako na inicyatorów tych awantur, waka 
żują w Berlinie.

Tymczasem tameczne liberalne dzienniki 
przytaczają wszystkie w yażenia cesarza Wilhelma 
na bankietach brt ndenhurskiega sejmu, gdzie ten 
monarcha widocznie zwykł wypowiadać swe ser­
deczne myśli. Charakteryzują one jego duchową 
poatać, więc przytaczamy te wyrażenia. W roku 
1890 rzekł: „Kto pójdzie przeciwko mnie, tego
zdruzgoczę". W r. 1891 mówił dwa razy — raz 
zawołał: „Duch niezadowolnienia snuje się po 
kraju. Wzywani Brandenburczyaów, aby ra n ię  do 
! auiienia stanęli przy mnie, który jestem ich 
margrabią" — a drugim razem rzekł: „Jedea
jest tylko pan w kraju, — to ja! Nikogo obok 
siebie nie ściernie 1“ W* eszcie w tym' roku poka­
zał drzwi pantcfłarzom, wmiznym krytykom i 
malkontentom, a o sobie rzekł, że jeszcze do 
słkwńych czynów poprowadzi naród Dodając 
zdania cesarskie wyrzeczone w innych mieji co ■ 
wośclach i przy innei sposobności, n. p. ,,Tak 
chcę — tak rozkazuję*, albo „Wo'a panującego 
jsst nsjwyższem prawem" , — otrzymują berliń­
skie dzienniki psychiczny materyał, z którego 
obią postać przesiąkniętą dążeniami dyspotycz- 

nems Krytykują one takiego monaicbę, który ich 
zdaniem źie przystaje do Losstytucyi. „Jeśli 
wszyscy niezaitowclniem — mówSti Freisinnige Ztg  
—musrą k rtj opuścić, to niech sis pakują wielcy 
przemysłowcy, bo są mocno meradzi z traktatów 
handlowych, niech sio wybierają w drogę rokicy, 
bc przeklinają zniżkę «ee4 zbożowych, mech co 
rychlej emigrują liberałowie, bo stiawić nie mogą 
projektu szkolnego i t. d. Pozostać mogą tylao 
soryali^ci i Polacy“ Po co to takie niedorzecz­
ności pisać? Przecie cesarz Wilhelm m ó sił nie o 
tych, którzy czynią opozycję w jakiejś specyakej 
tprawie, aloo są niezadowclnieni z czegoś je ­
dnego— mówił o w ie c z n y c h  krytykach i mal­
kontentach, o ludziach o b c y c h , o czem umyślnie 
zapominają panowie dziennikarze. Już szczerzei 
postąpiła Qa\. Kolońska, która prosto zawołała: 
„Nu, a my jednak zostaniemy"!

Zostać wolno Każaemu, lecz jeśli to ma zna­
czyć, że opozycja przeciw wnioskom rządowym, 
mr>’ą-,y h za sobą większość parlamentu i siimu, 
będzie }ro«aazoDa i nadal systemem agitacji u 
li znej, k mej nii bezpieczeńMwo dostatecznie się 
uwidoczniło o sta tn im i rozruchami, to nie byłoby 
nic dziwnego, gdyfcy rząd wg golnie z przychylna 
mu większością psilamer.tsri ą zaprowadził nie­
które zmiany w konstytucyi. Tego się właśnie za­
czynają obawiać w Beri.nie, jaK zapewnia de­
pesza Breslauer Ztg., w której powiedziane, że 
sfery rządowe tłómaezą |g b ie  rozruchy j*ko 
uboczny skutek napaści dziennikarskich na rząd. 
Tvta napaśri, ta cała liberalna agitacja w radach 
miejskich i różnych stowarzyszeniach, te niezli­
czone wiece protestujące i petyiye przeciw pro* 
jekcowi szkolnemu, — wszystko to podziałało na

Z KRAKOWA.
IV.

Dobroczynne mikroby — Z pólek księgarskich. — 
Marnotrawstwo publicznego grosza. — Nie śpimy.

W (ej p rze niezu lelnie sprzyja ochota do 
Odbywania po mieście przechadzki. Nie dręczy 
n iS influenca w tym stopniu, co :nae miasta Ku­
rosy, a to dyęki t°.mu, że nie mam7’ wodociągów. 
Jeden z lekarzy tutejszych zapewnił że bakcyle 
influeccyjne struły się wodą krakowską i dlatego 
nis ma u nas influency. J.k ieźto  poczciwe te mi­
kroby w naszej wodzie, ze pożarły uakcyle influ- 
encyjue! Czy to tylko ni? odroczy zaprowadzenia 
wodociągów aż do drugiej dzies ecioletniej epoki 
rozpraw, pomiarów, projektów, nadziei. Ha, Bkoro 
biblijny kandydat do małżeństwa dwa razy po siedm 
lal czekał na małżonkę to może i Kraków porze 
kać d ' a  razy po dziesięć lat na wodę z Regulic.

Influency za to nie mamy, ale mimo tego 
lepiej być ostrożnym i odłożyć zamierzoną wy­
cieczkę po zakładach przemysłowych, a ręgnąć 
tymczasem na półki księga. Bkis.

W karnawale mówić u książkach, to anachro 
mzm; a 'e że si§ już ma bu popielcowi nęc bez 
wyrzutów sumienia ten anachronizm popełniam.

Zdarza się niekiedy, że na półce księgarski*^ 
schowa się ksążka poza inne; nikt j j n.e aops- 
trzy, nikt s;g o niej nie dowie, jeżeli nakładca w 
dc datku nie ogłosi jej inseratami. Często zyskuje 
na tern publiczność, ale ileżto rufy tracił A zna­
lazła feię książeczka niepośledniej wartości na 
półce k iegarckiej. N.kt o niej nie mówi, nie pi­
sze; nakładca nie czyni jej rozgłoszu Cieszę się, 
że mi wpadł., w rękę. Są to „Baśnie ludu poi 
skieg<>, przez Mikoł ja Rjbcwskiego. — Kraków 
1891.“ Nie wiem, dlaczego o tej książce tak ci­
cho, gdy należałoby ją zalecać j a t  najgłośniej do 
biolioteczek szkolnych dla dziatwy i rodzicom dla

motłoch, na hultrjstwo, bardzo liczne w każdem 
wielbiem mieście, na szumowiny, rade ze spo­
sobności do pożywieni” cię cudzem dobrem. Li­
berałowie nie podburzali tego „nn-bu", ale swerni 
hałasami i krytyką, w której odmawiali rządowi 
myśli, siły, śriadomoś i celów, sprawili taką 
atmosferę burzliwą, że dość było iskry, aby wy­
buch nsstąpd. Taką iskrą był wiec niemająeycb 
zajęcia murarzy we Fiiedrichsbainie pod Berli 
nem, ns którym suarchista Kessler wygłosił zna­
ną z telegramów piorunującą mowę przeciw ka- 
pitaJjrJy.scrir wyzyakiwsczom. Włóczęgi miejskie, 
r.nwszę pierwsze do awantur, sądziły, że nadeszła 
sposobność zrobienia zawieruchy i wywołały roz­
ruchy. Owóż, aby zaj.obiedz powtórzeniu Bię po 
dubnych awantur, rząd podobno za u rcz a  przed­
stawić narlame ntowi projektu do ustaw, regulują­
cych sposób prowadzenia każdej agitacyi.

i C o p e ą f i ^ P f i e r t c i r e *

Wiedeń 25 lutego.
(•/.) Zostajemy tu pod hasłem drożyzny, bra­

ku ronoty, głodu i złej wody. Towarzystwo żeń­
skie dla obniżenia cen żywności agituje energicz­
nie i uzyskało już od niektórych piekarzy i rzeź- 
ników obniżkę cen. Okazuje się, e podniesienie , 
cen przeważnej części przedmiotów spożywczych 
nastąpiło dowolni?, bez powodu, oraz, że ceny 
mięsa wcale nie bywają obniżane, choć ceny wo­
łów na targowisku spadają. Towarzystwo zi mie­
rzą przeprowadzić, ażeby u drogich kupców 
wcale nie kupowano, oraz żeby się człouKowie od 
pewnych przedmiotów zupełnie wstrzymali, aż ce­
ny spadną. Trudno oczekiwać wielkich skutków 
tej akcyi ubionnej, gdyi zbyt mało jest członków. 
B .ak roboty wytworzył kwestyę głodową, a w jej 
następstwie rozruchy. Zasadniczo należy stwier­
dzić, że magistrat tutejszy wcale nie stoi na wy­
sokości ze Jania. Gdy szło o rzekome odroczenie 
tak zwanych robót wiedeńskich, burmistrz z de- 
putacyami oblegał hr. Tauffego, lubo właśnie ma­
gistrat najlepiej wie, 'ż e  roboty doraźnie podięte 
być nie mogą, źe plany i wynupno gruntów nie 
zostało dokonane, źe przygotowania, które należą 
do magistratu, wcale nie są załatwione. Ale jest 
fo już taki zwyczaj i jest to wygodnie oglądać 
się tylko na rzad, zwalać winę na rząd, a sitbie 
zasłaniać. Rzeczą magistratu było i jest obmy 
śleć i przygotować w porę roboty, które do gmi­
ny należą. Tego nie uczyniono, więc też liczba 
ludz: bez zarobku ciągle rosła, aż też sfąd wraz 
 ̂ ngdŁ.% i niebezpieczeństwo wynikło. G ód i nę­

dza nie rozumują, masy rozgoryczone są podaj- 
nym materyałem dla agitatorów anarchistycznych 
i socyalno demokratycznych Należało do agitacyi 
niedopuśeić, zapobiedz nędzy i rozruchom, a po­
kazuje się, że było to możliwem. Cóż się bowiem 
dzieje obecnie? agitatorzy zb ierną chleb nawozy, 
któremi wszystkie dzielnice objeżdżają, a burmistrz 
z ramienia magistratu rozdał dzisiaj między po- 
t -zebujących 60 0 _ł. i niewątpliwie będzie musiał 
dalsze wsparcia rozdawać. Skoro zatem znaleziouo 
pieniądze na wsparcia, można było lepiej ich użyć 
predukeymie na roboty, na usuwanie zniesionych 
wałów miejskich itp. Opowiadam o tych stosun 
kach, gdyż są one typowe, a rozruchy wcale się 
jeszcze nie skończyły Nad sprawą wody r^dzą 
wszelakie yereiny ; najzaciętsza walka toczy się o 
to, czy użyć wody z głębokich warstw, czy dopu­
ścić do użytkowego wodociągu z Ducaju, który 
przez powagi lekarskie b“zwarunKowo został po- 
tęniony. Wczoraj w klubie postępowym zabrał głos 
słynny bakteryolog, dr. pułkowy K o w a ls k i  i 
oświadczył, że w ostatnich latach woda uodooią- 
gów wiedeńskich niezupełnie odpowiadała wyma­
ganiom hygienicznym, oraz że wodociąg z Dunaju, 
choćby tylko użytkowy, sprowadzićby mógł nie- 
bi zpii czt ństwo epidemij.

Sprawozdanie roczne Towarzystwo, biblioteki 
polskiej stwieruza, że stan jego nie uległ zmia­

nom. Książek przybjło 810; obecnie posiada ich 
biblioteka 5138.  ̂ Na naukę języka polskiego do 
dwóch t. z. szkółek, uczęszczało 72 dzieci; na tę 
nauk^ przyczyn.to się towarzystwo sumą 196 zł. 
Największy wydatek ponosi na lokal zł. 525, Za­
pewne w tej miecze praktyo-niejsze postanowienia 
zostaną powzięte

Na wystawj przybędzie tu także opera z Rzy­
mu. Koleje włoskie ogłosiły już, że podróżującym 
na wystawę udzielają cenę o 50 procent zniżoną 
przy kupnie biletu do Wioóoia i z powrotem.

Rozruchy « r  Berlinie.
Berlin. 26 lutego.

l • P . ; a.'^ 2°dzinę później, niż zwykle, po
otwierali ,iziś kupcy BWe sklepy z obawy, aby roz­
poczęte wc .oraj wieczorem w niektórych punutach 
miasta plądrowania n:e po warzyły się dziś w więk­
szych rozmiarach Z kluezmm w rękach i z -ułą 
czeLdzią przechadzali się pry ncy pało wie już od 
godziny siódme, rano po troauarach, rozprawiając 
nad wczorajszymi awanturami, dopiero około dzie­
siątej, widząc, że życie r a  jlicy codziennym try 
bem idz.e, a patrole policyjne gęito kur.-ują, otwarli 
ewe lokale

Dotychczas nie można jeszcze wiedzieć, kto 
był aranżerem wczorajszych ' burzeń. Kierownicy 
obozu socyalistycznego oćpie.-ają z oburzeniem za­
rzut, jakoby ich ludzie wywołali tę burzę r*htrzy- 
mują, że żeden porządny so -yalistL nie brał nawet 
udzrnłu we wczorajszych peahodach przez ulice, 
lecz tylko hałastra UŁinodlei zego gatunku, próż 
niscy, których celem Jy o js  f, gt ‘wygrzewać się u * 
rłońcu, zbierać odpadki z cygar i kr*ść, gdy się 
co nawinie. Byli wczoraj tacy którzy zwalali winę 
na antysemitów, zarzut ten if-duslr upada w obec 
tego, że prawie same tylko chrześcijańskie skiepy 
plądrowano.

NajprawdopodobniejŁzeu. wydaje się, żo mjśl 
urządzenia jakiejś hecy wyrodziła się u tłumów 
eortczas zgromadzenia w browarze w Friedrich?- 
fiftia, na stćrym budewaiczj Kessier piorunował 
na całe społeczeństwo i krj .jkował m wg c ssarza 
Mowa Keisleia dodtła ki’ku zapaleńcom odwegi 
dô  wyrażeń'* ze swej strony n^zsdowolnieEia zv | 
?łó» monarchy. N iezadow olenie t > objawiali oni} 
niep'zy’woit°mi wykrzyknikami. Trzech takich ! 
śsiałków  aresztowała, połicy,t i będą oni stawieni 
przed sądem za obrazę jU jsE stu . To zgromadze­
nie d»ł'! pupkt wyjada jjfiwfeiŚ uOni. U ^ s l a h y  js- 
go bowiem zaczęli gromadkami wracać do miasta, 
gromadki te,łączyły się ze sobą i w dradze pra­
wdopodobnie przyszła tym ludziom myśl urządze­
n i  regularnego pochodu czwórkami prztd raiusz 
Tak tez z ro b ił. Jeden z robotników zatknął ns 
lasca czerwoną chustkę do nosa i „czerwony sztan­
dar" był gotów.

Korowód ten nie wyglądał wcale aa demon­
strac ję  ludzi głodnych, lecz raczę  na zabawkę 
ludzi wesołych, wracających z wycieczki, w m ie­
ście dopiero przybrał rozmiary poważniejsze, gdyż 
do robotników wracających z Friedrichshainu przy­
łączyło cię mnóstwo obdartusów, odprowadzających 
codziennie muzykę na odwacb. W ttdy to rzucił 
ktoś hasło „Chodźmy do cesarza" i cała ta lawina 
runęli rzeczywiście ao zamku. Policya nie b jła  
przygotowana na te ekscesy i dla tego miała z 
początku nie mało trudu opanować ten ru tn  i 
zapobiedz wdarciu się pospólstwa na podwórze 
zamkowe. Dopiero zawezwany telefoniczn-C od 
d u a ł konnych policy&ntów przypędził czwałem i 
płazując na lewo i na prawo oczyścił plac. Ce­
sarz wlÓ5iał z okna tę demonstrację i w towa­
rzystwie jednego udjutanta pojechał Konno przez 
miaato, do swego ulubionego miejsca spacerów, do 

Lierganenu. Wówczas częśi. demonstrantów u- 
dułr. się do oramy orandenburtkiej i postanowił? 
czekać «jam powrotu cesarza. Ekscesy przybrały 
tu już rozmiary o jeden stopień wyższy, śpie-

w.'.:.o już mrrsyliankę robotniczą a miejsce zaim­
prowizowanej z ebustrerki czcrwcnej chorągwi za 
ją ł piawdziwy sztandar czerwony. Tu policya mu 
s ała energiczniej wkroczyć i raniła kilkunastu 
ludzi, pom m oże z zachowmla się j°j poznać było, 
iż miała rozkaz obchodzić się jak najłagodniej. 
Rozkazu tego przestrzegała poheja jak  najsu­
mienniej, w ostatecznym tylko razie rąbano o- 
strzem ezubli — zresztą ograniczali się policj­
anci na płazowaniu. W godzinę po ekscesach 
koło bramy brandenburskiej, było już ciemno — 
mniej więcej godzina 6 wieczorem, przeciągały 
gromady exaedentów ulicą Lipską i Spittelmarktem, 
jeszcze więcej podorhocone. Tutaj raniono ciężko 
kilku drabów, którzy porwali policjanta i ebeieb 
go wrzucić da Sprei

Pol cya musiała stoczyć formalną bitwę, w któ­
rej raniono porucznika Zuklowskiego. Dopiero około 
godziny 8ej wieczorem rozpoczęły się rabunki 
sklepowe, na szczęście nie wielkich rozmiarów 
Ograbiono kilkanaście sklepów piekarskich, rzeźnic- 
kich i trafik. W jednej trafice zabiano 10 000 cy 
gar i wszystkie losy, jakie były na wystawie. 
Szkoda wyrządzona przez tc rabunki sklepowe 
jest nie wielka, wynosi wszystkiego około 20.000 
marek. Wedle ustawy z roku 1850, będzie musiał 
magistrat wynagrouzić właścicielom splądrowanych 
sklepów ich szkody. Dziś cicho ’uż w mieście i 
nie poznać nawet, że mieliśmy wczoraj m ałą ie- 
wolucyę. Ale to dopiero godzina 10 rano, meże 
być, że i dziś awantury się powtórzą, wszelako 
policya jest już lepiej na nie przygotowana.

tP- S. W ostatni oj chwili przed nadaniem 
1 stu pocztę dowiaduję się o senzacyjnej po
zło icc co do autorstwa wczorajszych ekseesós 
Podała ją dzisiejsza Kreuzęeitung. N& podstawie 
inform: cyi, otrzymanych od osób. wedle jej za 
[lewuienia, godnych zaufania, oświadcza ona, iż 
awantury wczorajsze wywołali żydzi. Okazuje 
s!ę to zdaniem j* j najlepiej z tego, iż żydzi wie- 
■leńsij wiedzieli wczoraj, i ł  w Berlinie będą 
rozruchy i opowiadali o nich na giełdzie wied-ń- 
ikiej już o godzinie 12 w południe, & więc wte­
dy. gdy demoitótracye u nas nawet się jeszcze 
me zaczęły

Ile w fem prawdy, tego nie wiem, ale fak­
tem jest, że najbardziej znienawidzoną przez 
żydów osobą na świacie jest dziś ceea-z Wil­
helm. Podnieść muszę także i to, że wczoraj 
kontrolowano w urzędzia telegraficznym wszystkie 

i giełdowe depesze i skosfiskowano z nich k lk*

Sprawy krajowe.
Jedną z ważniejszych spraw, jakiemi Sejm 

n obecnej s<łsyi zajmować się będzie, jest sprawa 
i\ formy postępowania sądowego w sprawach spad 

|  kowych i opiekuńczych.
Jeszcze w r. 1888 na skutek wniosku p. 

Madeyskiego polecił Sejm Wydziałowi krajowemu, 
ażeby zbadał potrzebę reformy i przedłożył za- 
rady mające służyć za podstawę do reformy tej 
ustawy.

Ażeby się z tego zadania wywiązać, zwołał 
Wydział krajowy w r. 188b ankietę, która jak  to 
w swoim czasie donosiliśmy, oświcdc*,yła się je 
dnomyślnie za tem, iż potrzeba reformy mus1 
być badaną za pomocą zbierania odpowiedniego 
materyału faktycznego i zarazem wskazała W y­
działowi krajowemu kierunki, w jakich b danie to 
przeprowadzić należy.

Praca ta  przypadła departamentowi VI, 
który stosując się do uchwał ankiety zebrał ob­
fity materyał i obecnie przedkłada go Sejmowi.

Mat* ryały te podzielono na czternaście czę- 
ś .i  Pierwsza część przsdstawi*, jakie kierunki 
vybruł Wydział krajowy do zebrania materyałów; 
w drugiej przedstawionym jest historycznie prze­
bieg tej sjraw y w Sejmie od czasu nastan.a ery 
konstytucyjnej; trzecia część omawis, jaka wyro-

Dłngość dcia g. 10 m. 45 
Przybyło duia 1 m.

bila się praktyka w naszŷ no kraju pod względem 
wykonywania ustawy o postępowaniu niesporntm 
a jaka w iarrych krajach naszej monarchii Czwarta 
część daje pogiął na najważniejsze zajady u=tawy 
w sp awach sp idkcwy. h i sierocych w Królestwie 
Polskiem, w Prusach i na Węgrzech.

Część piąta zflwicra opinie w tym przedmio­
cie przez gminy i Wydziały powiatowe nadesłane. 
W s ó^tej części przedstawione są w ogólności 
opiuie notaryuszy co do tej kwestyi.

Z tych podają m iteryały opinie trzech pa­
nów' notaryus-y w całosa c. j uotaryusza F.bicha 
z M iflc’, not Przycłack -'go z Wieliczki i not. 
d .a Wursta ze Lwowa. Opinie te przedstaw.ają 
t<zy różne kierunki co do kwestyi reformy, na 
k‘óre mnLj więcej godzą się wszyscy iun; no- 
taryus/.e. Siódma część zawiera zapatrywania i oa- 
powi dzi Wyd/iulów krajowych wszystkich krajów 
koro mych w tym przedmiocie. Charakterystycz- 
nem jest. iż prawie wszystkie Wydziały krajowe 
z wyjątkiem tyrolskiego i voraiIbeesk ego oświad- 
Ciyły, iż tam stosunki j-rawne w sprawach spad­
kowych i eiero ych ą całkiem dobre i naprawy 
ni" wymagają, niektóre zaś oświadczyły, iż Wy­
działy krajowe nie są kompetentne do dawania 
opinii w tej kwestyi.

Ósma część materyałów ODejmuje opinie 
wyd iałów prowiocyo alnylk austrya.ck.ego sto- 
wa®j-szenia notaryuszy, & d.iewiąta opinie izb no­
tarialnych, adwskackiih, Tuwarzystw prawniizych 
w kraju i witszcia opinię osobistą radzcy sądo­
wego Julian Tałasiewicza.

W dziesiątej izęści przedstawione są wy- 
j .śuiema i uwagi co do dat faktycznych zebra­
nych przez delegata Wydziału krajowego p. Sło- 
twińskiego w dwunastu sądach Daty te odpo­
wiadają na pyt~m a: 1) ile przybywały w każdym 
roku pertraktacji spadkowych w pewujm okresie 
lat, 2) jak długo trwa z&łatwieuie jednej per­
trak tacji s » ikowej, 3) w ilu pertraktacjach zn-j- 
dują się gospodarstwa nieruchome, 4) w ilu rpad- 
ksch pozostały małuLinie dzieci, 5) w:ele wyno­
siła przyzanna notaryuszom ualeźylość i 6) jakie 
spostrzeżenia nasunęły się delegatowi co do f-pra- 
wowania opieki i zdawania rachuuków.

W dalszych częściach znajdujemy w mare- 
ryałaah : pogląd statystyczny na liczbę i udo o- 
Wttfiie sądów w kraju naszym w porównaniu z in- 
nemi prowineyami monarchii austryackiej; rzecz o 
p ikątnem pisarstwie i o opłatach ska’bowyeh od 
spadków. W końcu w sześciu taolicach zrsta- 

| wionę są fcabelary. znis odpowiedzi guiiu i Wy­
działów j i o w .  na kwestyonarz Wydziału krajc- 
wego, którego treść w swoim czasie podaliśmy, 
od miedzi notaryu'?.y i odpowiedzi na pytana 
wyżej przytoczone.

Oto jest treść materyałów do reformy po- 
atępowania sądowego w sprawach spadkowymi i 
sierocych, zebranych przez departamet VI Wy­
działu krajowego pod kierownictwem dra Da­
miana feawczaka

Obecnie pozostaje jeszcze Wydnałowi kra­
jowemu jed?;a część m  wstępie powołanego pole­
cenia Sf-jmow go do spełnienia, a mianowicie przed­
stawić Sejmowi za-atły, na jakich r< formę t ‘go 
sądownict wa oprzećby n ilcżało.

W tym celu postanowił Wydział krajowy 
zwołać fmbową ankietę przedłofiqnł jej zebraar 
matetyhl i zażądać od niej opinii.

Do ankiety tej, która s’ę odbędzie w dniu 
19 marca b. r. zaprosił Wydział krajowy p. Eu- 
genoisza Abrahamowi za po!ła do Rady państwa. 
Teofili Boroź !iok;''go i Edwarda Baucha. i idzców 
wyiszego aąfu, dra Filipa Fruihtmana Józefa 
Jasińsk ego, prezydenta sądu kraj w Kranówie, 
M kołaja ll uasimowicza, MiaheJa Lenartowicza, 
Stanisława Madeyskiego i dra E.ydci.yba ZoDa, 
podiów na Sejm krajowy, wreszcie dra Ma lach-w - 
skiogo, AdwiiKate, dra Leona hr. Pinińskipgo po ­
sła lo Rady f^óslwa, dra Karola Wursta, no-

domowego ognisku. Jest tam wielki zasób etycz­
nego pierwiastku, jest powabna prostota w ułoże­
niu toku onowiaiania, język łatwy a wzorowo po­
prawny. Wierzyć proozę, że po przeczytaniu tych 
baś.:i milej mi byio, stokroć innej, niż po mister­
nej k-iijżce niejednego epigona francuski' h mi­
strzów beletrystyki.

Jest w ogóle w baśniach pokarm zdrowy, 
orzeźwiający, jeżeli są prawdziwe, oryginalne, a nie 
sztuczne; jeżel; je tworzy etyka, a ubiera fantazja 
ludu, nie filozoficzny kaprjs, a bodu, tendeiueya 
autora.

W.ęc ',/ygrzeDauą na półkach księgarskich 
książeczkę składam w ręce dziatwy i ludu z czy 
stem sumieniem, źe dobry spełniłem uczynek, 
sp e łn ^ ą c  tylko obowiązek sprawozdawcy.

A Bkoro u dziatwie mowa, jakże jt-j nie po* 
lecić poczciwej książeczki Z. Mcrawskie: Powieści
dla m lich przyjaciół" Xr-.ków Gebetunr i Wolff. 
— Jest tyihpow irści dwie. Pierwsza „C ężka do­
la" snuje mę na tle bibiu .rko f.sk oj germanizacyi 
w Wielkopoisce i opowiada o losach, dziewczęcia, 
co energią, wytrwałością i pracą umiało wyróść 
ponad ciężką dolę. Czerpało siły w modlitwie i 
w miłości ojczystej ziemi i sił w tych źródła,ch 
znalazło dostawi..

Drug.ej powiastki bohaterowi thłepcy kilkotia- 
stoletni.a myślą przewodnią miłość bliźu ego, chrze­
ścijańskie przebaczan e uraz, wiara w odrodzenie 
moralne ćżłefwieka. Że tu  sytuacye utknęły mc 
krańcach idbaiizmu, to pewna; że ożenienie się 
Michasia z Józią, syna mordercy z córką zrm or- 
d )wr.negc, jest arcyhazardownym pomysłem, to 
rówaież niewątpliwe; a b  chociaż tak jest, to  je ­
dnak nic me razi w tej książce. Autorka ochroniła 
rzecz od niesmaku szlachetnością tendenoyi i przy- 
pumina czytelnikowi, chociaż o tem m e mówi, że 
Chrystus mordercom swoim przebaczył. Aczkol­
wiek owa historya Michasia p. t. „Pam iątka" m e 
dorasta wartością pierwszej, obie czytania, uwagi i  
pamięci są god .e.

Niechże się uziwn ui me wyda, że ka ążkę 
we Lwowie wvcbną w Krasowie z póiki księgar­
skiej zdejmuję. Czy tu, czy tam każdyby ją  ^djął, 
k.toby ją  zobaczył, i pedałoy dairj i a lej, chocby 
n a jd a le j; bo cenna, bardso cenni, acz prosta, jak 
"życie m alu czk ich  i cichych. Jesttu kaiąika ze­
brana „Ze ścieżek życia5 przez Stani ława Rob- 
sowskiego.

Tytuł najwierniej mówi o treści, najrzetel­
niejszą -tlij książki jest d nią — Na ścieikach 
życia pozbierał autor i łzy i śmie;hy ludzkie i 
cnoty i błędy i śmieszności i ugrupował to w dłu­
gim szeregu obrazków. Nie są to nowele, bo za 
wiele w nichpoezyi subiektywizmu; me są poe 
matami bo za wiele tam reflekayi, drobiazgowej 
nawet analizy; jestto coś bez uiartej nazwy, bez 
szablonu, coś, co chyba AuderseLŁ metodę przy­
pomina. A jednak w.eie tam powaou i to może 
dlatego własn e, że Rossowski w dał kusić się o 
skromny oryginał, niż sJęgać po laury, które aa 
głowie modnych pesjm.stów, realistów, uaturalistów 
spoczęły.

Autor widocznie nia ogląda się na najnowsze 
recepty moralistyki; ale pisze sobie, j kby cb iał 
powtórzyć „sobie śpiewam. n,e luuznm ". O to 
gniewać s :ę nie można; nie pojmujemy tych u«i 
łowań krytyków, która przedewszystkiem pragną 
każdą rzecz napisaną wtłoczyć w szuflidki zaopa- 
trzone w napisy form utartych. Jeżeli rzecz do 
bra, uczciwa, a tystyczoie udziergana, a czyni 
wrażenie, a nie kióci się z prawdą, 1 0  o nazwę 
mniejsza.

Nie wszystkie obrazki Rossowskiego jednaką 
siłą malowane, ale nie ma takich, k óreby blado­
ścią raziły. Weźmy „Kocie natury", „Ficus ela 
etica", „Sfarsza pani". „Bakterye", „Wizyta" itd. 
Przeczytamy je prędko, bo krótkie; ale nie za­
pomnimy wrażenia, i poza szczupłemi ramami 
tych ob/azków zobaczymy w.clką znajomość natury 
ludzkiej u autora. Zaa ją, bo obserwuje człi wieka, 
bo we ska się w giębię psychic-uą, ale z miłością,

z wyrozumieniem, Dodług zasady „ 7 out compren- 
dre c'est tout pardunncr.u

Poetyczna, a więc i szlachetna fantazja 
autora, nie sięga p* nuniętne, spaczone, byle 
senzacyjne, efektowne motywa, jeno tuli się do 
zacisza domowego, o g srd a  na pozór drobne po- 
jaw j życia, sL; z głębi psychicznej wyrastające. 
Czasem przypomni autor diobae obrazki Schal- 
k aa, znane z galeryi drezdeńskiej, niek^dy znie 
w?la do powiedzer.ia, że jest pisanym kawałkiem 
Rembrandta, a zawsze przypomina, że wyrósł po 
nad spowszedniałą jałowość tem atu i formy całej 
falangi nowelistów.

Du sublime au ridicule U n’y  a qu’un pus, 
od użyceci.nych książek do... studenckiego dzien­
nika. Byłoby to śmiesznostką. jak wiele mnych na 
świecie, źe tam studenclk bawi się w redaktora, 
gdyby się z tem t ie  łączyła sprawa w gruncie 
bardzo poważna.

Jest w uniwersytecie student znany z czasu 
pogrzebu Mickiewicza. Zdolny umysł, ale wichrc - 
wa y, rozrzucony, potrzebowałby przyjaznej opie u 
kierunku, skupienia, a przedewszjntkiem zrehęty 
do pracy Zdolność niepospolita, ecergia wielka, 
ale to wszystko marnieje, bo niestety ' z ęły go 
w opiekę ffery, którym na ręaę wszystko, co za 
wieruchą trąci. Mimo, źe rodzina zamożaa i zu- 
p łuie dosta'nie daje mu utrzymmie, owi stery 
wyjednały młodzieńcowi stypenuyum z fuudacyi, 
k ró 'ą  zarząd muzeum Rapperswylsifiego rozpo­
rządza i to w kwouie 800 ranków rocznie. Usta- 
tecznie nie byłoby w tem zbrodni, tylko nieoglę- 
dność. gdy się daje stypendytim komuś, kto eo 
nii potrzebuje ale w tem zbrodnia, że młodzian 
zamiast s ę uczyc, pracować, kszta.c ć i za grusz 
pubPcznj do służby narodowi sposobić, ani o wy- 
włady podobno się nie troszczy, aui o nauce n:e 
myśli tylko zełożył za ten grosz czasopismo saty­
ryczne, w Ltórem miota się i pluje.

Pisemko tc  chyba tyle ze satyrą ma związku, 
że niezgrabne, jak posjać satyra, a  z r m tą  jest

brutalne, karczemne, & do tego strasznie głupie
i bez dowcipu.

Tons les gouts sont dans la naturę . więc
nie dziwimy się, że pewne sfery rozkoszują u ę  
na wiaok młodzieńca który w takiej kałuży zatraca 
zdolności błyszczące, a sebodzi do rzędu istot w 
kałuży się rozkoszujących, ale niech te sfery me 
murnują na to publ cznego grosza, a zwłaszczr, 
gdy całe dziesiątki akademików o głodzie i chło­
dzie naprawdę się uczą i z nędzą walcząc, dobi­
jają się prarą stanowisk* w spoieczeńtwie.

Wyzyskiwać talent niepospouty i energię 
młodzieńczą ku temu, by stworzyć agitatora i o- 
płacać go za to, to straszna trucizna. Młodzie­
niec się wyrąbie może kiedyś, otrząśnie, a jakiem 
okiem spojrzy wtedy na swych dzisiejszych opie­
kunów ?

Ale uciekajmy o l  tych dysonansów, gdy 
można weselszych dotknąć tematów. Kto me zna 
Krakowa, kto go eą łs i z jednej przechadzki po 
mieście, temu się zawsze zdaje, że tu u nas ci­
cho, bez życia. Prawda, że owego bezmyślnego 
ruchu ulicznego, który gdzieindziej bije w oczy, 
u nas mało, ale za to wejść proszę dó Sukiennic 
na produkeye „Lutni", a tyeiąc o-ób zobaczymy 
rozkoszujących się poplam i tego młodego, a tak 
czynnego towarzystwa. Jedaego dnia trzy bale i 
wszystkie się lidają; nazajutrz wys'awa sztuki 
z oświetleniem tlekr.ryczne.n i muzyką Hocka i 
sale pełne. W teatrze nie bruk publiczności, To­
warzystwo muzyczne interesuje ogół, a więc nie 
ma tu senność życia. Przeciwnie, ożywienia wię­
cej, niż go bywa zwykle w Europie w miiBtacb 
tej miaty, co Kraków.

Aby złożyć hołd karnawałowi, pospieszę m  
diugi tydzień z jak in  rapsodem ep.ckim bodaj o 
balu us pomnik Fredry, a tymczas m za do­
tychczasowe lenistwo przepraszam.

H ila ry  Fseuaottit.i,
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taryusza we Lwowie i Juliana Tałasiewicza radzcę 
sądu w Wadowicach.

Uchwały ankiety przedłożone zostaną Sej­
mowi celem uchwalenia odpowiedniej rezolucyi do 
rządu.

Gal. T ow arzys tw o  kredytowe ziemskie.
Uroczyście obchodzimy jubileusze pracy lu­

dzi zasłużonych w społeczeństwie. Równie rado­
śnie i uroczyście święcić powinniśmy półwiekowy 
jubileusz istnienia instytucyi, której zawdzięczamy 
to, że dobra szlacheckie w Galicyi nie przeszły 
w ręce obce, żydowskie lub niemieckie, lecz po­
zostały dotąd w znacznej większości w rękach 
polskich. Ciężkie to były dla nas owe czasy, gdy 
Sejm stanowy zaczął myśleć nad założeniem To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego. Rząd ówcze­
sny tłum ił wszelki przejaw naszego życia narodo­
wego i aby nas zniszczyć, podkopywał systema­
tycznie byt materyalny naszego zieniaństwa, nie 
przebierając w doborze środków. Wszystkie jego 
rozporządzenia dążyły zarówno do wynarodowie­
nia jak i do materyainego zgnębienia tej świeżo 
nabytej prowLcyi. Jedynemi źródłami kredytu 
własności tabularnej w pierwszych dziesiątkach 
bieżącego stulecia były tak zwane fundusze sie- 
rocińskie i kapitały prywatne — powiada dr. Ostro- 
żyński w swej zajmującej monografii. Źródła te 
z natury rzeczy skąpe i ograniczone poczęły wy­
sychać z powstawaniem kas oszczędnościowych i 
slerocińskich, w których lokacya kapitałów, po­
przestających na niskiem oj rocentowaniu, zdawała 
■ię być nierównie dcg. dniejszą. Naturalnym skut­
kiem tego powolnego odrywania od ziemi i tak 
już skąpego kapitału, była w pierwszych dziesiąt­
kach naszego stulecia ciągła podwyżka stopy pro­
centowej. Tym Bposobem kapitał prywatny spro­
wadzał z biegiem czasu na ziemię nim obcią 
żoną widmo lichwy z dalBzemi jej następstwami: 
zubożeniem i wywłaszczeniem tych, którzy ją  opła­
cać musieli. Przy powszechnym braku kredytu i 
zastoju handlowym uprawiał ziemianin ze wstrę­
tem tę ziemię, która mu nie nagradzała jego pra­
cy, a cena ziemi poczęła gwałtownie spadać. Przy­
czyniał się także do tego nie mało uciążliwy po­
datek gruntowy, oparty na nieuwzględniającym lo­
kalnych stosunków pomiarze józ« fińskim, tudzież 
inne uboczne ciężary własności tabularnej.

Widząc to opłakane położenie naszych zie­
mian, grupa ludzi, których nazwiska zaszczytnie 
są zapisane w dziejach naszego kroju, postano­
wiła stworzyć instytucyę. któraby swoją pomocą 
wsparła ziemian i dodała sił temu dworowi szla­
checkiemu, któremu po politycznym pogromie Oj­
czyzny i następnych klęskach krsju dostało się 
w udziale zadanie podtrzymania ducha narodowe­
go w ciemnych czasach zwątpienia aż do chwil 
przebłysku lepszych dla narodu nadziei, zadanie 
zaszczytne lecz do spełnienia trudne.

Pierwsza myśl zawiązania tej instytucyi po- 
wstaje w r. 1822, wówczas to bowiem stany gali 
cyjskie wysłały do Cesarza adres, w którym za 
znaczyły po raz pierwszy, że „przy zupełnym nie­
dostatku kruszcowych pieniędzy nie widzą innego 
sposobu do ożywienia cyrkulacji, jak wprowadze­
nie banku, któryby obywateli, pcw-ą hypotekę 
mających, w gwałtownych potrzeba-h wBpierał*. 
Niemiecka b iunkracya z zaciekłą zawziętością 
sprzeciwiła Bię jednak założeniu podobnego To­
warzystwa polskiego, a proszącym dawano do zro­
zumienia, że w Wiedniu istnieje „austryacka Kasa 
oszczędności" i inne istytucye, które ziemianom 
polskim pożyczą swych kapitałów. Polakom więc 
nie trzeba żadnego polskiego banku.

Chociaż w r. 1837 stany galicyjskie w adre­
sie do Cesarza najwyraźniej powiedziały, iż bank 
nowy „nie powstaje w celach sjesulacyi prywat­
nej, sm dla wygody lub korzyści małej liczby osób, 
lecz powołuje go do życia smutne położenie k ra ju ; 
przeznaczeniem jego ożywić cyrkulację, podnieść 
k red jt powszechny, wartość dóbr i ich dochody, 
a tak dźwigając gospodarstwo i przemysł rolniczy, 
ożywiając wszystkie pożyteczne w tym względzie 
przedsięwzięcia, przyłożyć Bię do pomyślności 
wszystkich tego kraju mieszkańców" — mimo te ­
go nie dozwolono mu powstać, bo właśnie dąże­
niem ówczesnego systemu rządowego było zgnieść 
Polaków na każdem potu.

Lecz myśl raz rzucona kiełkowała; wywiąza­
ła  się długa i znojna walka, ci ha, lecz zacięta, 
aż po latach dwudziestu starania naszych ziemian 
pomyślny uwieńczył skutek i dnia 3 listopada 
1841 cesarz Ferdynand wydał patent zatwierdza­
jący Btalut Towarzystwa kredytowego.

Towarzystwo więc powstało.
Niemiecka biurokracya znów mu utrudniała 

według sił i możności rozwój i pracę, ale wy­
trwała a nieprzejednana za wść wrogich nam biuro­
kratów natrafiła na również wytrwały, szlachetną 
gorliwością obywatelską natchniooy opór ze stro 
ny tych mężów, którzy ster Towarzystwa w swe u- 
jęli rę c e ; dziś po upływie pół wieku Towarzystwo 
z dumą stwierdzić mole, iż w harmonii z duchem 
czaau ale także w związku i przymierzu z pier-

“g ą s i o r k o w s k i
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W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
— Przecież choć na jednjm  kontredansie pan 

zostanie — mówi Zosia.
Gąsiorkowski, jakby pod wpływem obawy, 

aby nie popełnił jakiego błędu, po piesza zape­
wnić:

— Ależ tak, naturalnie, naturalnie...
Jadą dalej w milczeniu, aż to zwraca uwagę 

pani Kazimiery.
—  Cóż wy tacy smutni?

Gąsiorkowski zaprzecza.
Zosia n c nie odpowiada; wygląda przez szy­

bę na biały śnieg, rozpostarty na ulicy.
W przedsionku {odał jej rękę przeprowadził 

przez schody szerokie, białe, w lustrach ogromnych 
wielokrotnie odbite, zielenią egzotyczną umajone. 
W sali balowej, pełnej już światła i ludzi, torował 
jej drogę aż do kanapki wolnej, pomiędzy dwa fila­
ry wciśniętej. Potem znikł.

Owładnęło Z się pierwsze wrażenie; przed 
oczami jej migał obraz w ruchu ciągłym, drżącym 
tonami walca, obraz pełen wszelkich kolorów i ma- 
teryj, tęczowych blasków światła, w brylantach prze­
łamanego, nagich ramion kobiecych i czarnych, je ­
dnakowych Bylwetek tancerzy.

— Jakaś ty piękna — Bzepcze jej do ucha
K w ia  . ■, . . . .Ręzprzycki przynosi jej karnecik biały.

wotnem posłannictwem stoi dziś silnie ufnością 
powszechną, kredytem poczciwie zasłużonym i 
własnemi zasoby.

Kiedy się spojrzy na półwiekową historyę 
Towa zystwa i kiedy się widzi, te  rozpoczęło swą 
działalność z 700.000 złr. i kiedy się porówna 
stan dzisiejszy: siedmdziesiąt kilka milionów w 
obiegu, potężny fundusz rezerwowy, kredyt opla­
tający dwa kraje koronne gęstą siecią, całe zie- 
iniaóstwo tych krajów w liczbie członków— to do­
prawdy zestawienie to jest nietyiko tytułem 
chwały dla tych co tego dokonali dzieła, ale i 
dla samego społeczeństwa powodem słusznego za- 
dowolnienia i chluby. — Cześć więc zacnej dzia­
łalności tej instytucyi, i życzenie, aby, pracując 
dla dobra społeczeństwa polskiego, długie prze­
trwała wieki.

*  *  *

W imię Boga, dla dobra Ojczyzny rozpoczę­
ło Towarzystwo swą pracę przed pół wiekiem, 
i w imię Boga dz.ś rozpoczęło swą uroczystość 
jubileuszową.

W archikatedrze ks. arcybiskup Morawski 
odprawił uroczystą mszę św. na intencję Towa­
rzystwa, aby Najwyższy, który dotąd otaczał swą 
opieką Towarzystwo, zechciał i nadal jego pobło­
gosławić pracy Na nabożeństwo przybyli minister 
Zaleski, namiestnik hr Badeni; członkowie dy­
rekcji i Rady nadzorczej, delegaci i urzędnicy 
Towarzysiw*. Z kościoła udali się zebrani do ra­
tusza, gdzie odbyło się uroczyste posiedzenie. 
Sala cała przybraną była w dywany, zieleń 
i kwiaty. W głębi Bali na estradzie przystrojonej 
w przepiękne makaty widniał w głębi biust Mo­
narchy, po obu stronach estrady stały biu3ty Lż­
ona ks. Sapiehy i Kazimierza hr. Krasickiego za­
łożycieli Tow., i wisiały portrety Wacława Za­
leskiego i Agenora hr. Gołuchowskiego.

O godzinie 3/« 12 sala cała zaroiła się gośćmi, 
którzy przybyli aby wziąć udział w posiedzeniu. 
Przybyli: książęta kościoła arcybiskupi: Morawski, 
Issakowicz, Sembratowicz, ks. biskup Puzyna, mi­
nister Zaleski, namiestnik K hr. Badeni, marsza­
łek krajowy ks. Sanguszko, radzcy Wydziały kra­
jowego i wielu innych dygnitarzy rządowych i 
autonomicznych.

Uroczyste pos edzenie zagaił prezydent Ra­
dy nadzorczej p. Zygmunt Dembowski następują- 
cem przemówieniem :

Wys. Zgromadzenie! Prawdziwie szczęśliwym 
się nazwać mogę, że w dniu tak uroczystym, ja ­
kim jest dzisiejszy, mnie przypadło zaszczytne 
prawo powitania szanownych gości, a zarazem 
wyrażenia podzięki najserdeczniejszej za tak 
liczne zgromadzenie. Podziękowanie moje zwra­
cam nietylko do tych wszystkich osób, które w 
jakimkolwiek bądź urzędowym stanowisku z Tow. 
kredyt się znajdowały lub znajdują, ale głównie 
do tych Wysokich Dygnitarzy Kościoła, państwa 
i kraju, którzy łaskawą swą obecnością uro­
czystość tę zaszczycić raczyli, a tern samem do 
wiedli, że sprawy Towarzystwa nie są im obo­
jętne.

Uroczystość dzisiejsza nosi cechę zupełnie 
krajową i różni się tem od narodowych, że jeżeli 
te ostatnie są o wiele ważniejsze i pamiątkami 
droższe, to mimowolnie budzą nieraz bolesne u- 
czucie nieosiągniętych korzyści lub zawiedzionych 
nadziei, gdy tymczasem uroczystość dzisiejsza na­
pełniać może serca i umysły nasze tą  słuszną 
poniekąd dumą, że myśl ratowania ziemian Gali­
cyi rozumuie i z żelazną wytrwałością przepro- 
wad ona wydała błogie owoce, których skutkiem 
jest, że wielki szmat ziemi polskiej w naszym 
jeszcze dotąd pozostał ręku.

B j sięgnąwszy myślą w 701etnią przeszłość 
kraju naszego, bolesny widok oku badającego tę 
przeszłość się przedstawia: rolnictwo w zaniedba­
niu lub w kolebce, budynki niedostateczne, prze 
raysłu żadnego, handel w zastoju, a kredyt krajo­
wy wyczerpany.

Ale, jak wszędzie ręka Opatrzności widzialną 
się staje, tak i tu w zupełności się uwidocznia, 
tchnąc w umysły kilku mężów kraj swój kochają­
cych myśl założenia Towarzystwa kredytowego na 
wzór istniejącego już wówczas w Prusach „Land- 
schaftu", myśl szczęśliwą, wysoce patryotyczną i je­
dyną w ówczesnych okolicznościach 1 Powiedziałem 
„patryotyczną", bo pierwszym i ostatnim wyrazem 
patryotyzmu będzie zawsze chęć posiadania ziemi 
własnej, która daje podstawę do siły materyalnej 
i pozostanie zawsze najlepszą skarbnicą narodo­
wych tradycyj i wszelkich jej ideałów.

Myśl ta  dostała wyraz w formie wniosku 
postawionego na Bejmie w ro tu 1822, odbywającym 
się pod laską Jana hr. Stadnickiego.

Jakie koleje wniosek ten przechodził, jakie 
trudności miał do zwalczenia, nie jest tu  ani 
miejsce, ani zadaniem mojem to opisywać. Po­
wiem tylko, że oprócz wszystkich trudności spe­
cjalnie finansowej natury, rząd ówczesny bardzo 
nieprzychylnie na założenie Towarzystwa kredyto­
wego się zapatrywał, odsyłając wnioskodawców do 
wiedeńskiej kasy oszczędności, wskazując ją  jako 
instytucyę, która kredytem swoim ma zasilać zie­
mian galicyjskich.

Odmowa ta wszakże wnioskodawców nie zra-

— Jak ty ślicznie wyglądasz — mówi.
Ale gdzież się podział pan Gąsiorkowski? 

Oczy Zosi przebiegają tłum ten falujący. Niełatwo 
to w nim znalezć twarz znajomą... SpoBtizega go 
nareszcie Stoi w gromadzie mężczyn, zajmujących 
środek sali wewnątrz koła tanecznego — rozgląda 
się po sali tu, tam —tylko w tę Btronę okiem nie 
rzuci.

Tymczasem Rozprzycki przedstawia jej pana 
jakiegoś — gospodarza widocznie, bo bieli Bię mn 
z klapy fraka kokardka; pan ten prosi ją  o kar­
necik—zapisuje swoje nazwisko... Po chwili przy­
prowadza dwóch innych panów, wymienia ich na­
zwiska.

Gdzież się podział znowu Gąsiorkowski. Nie 
ma go już w tej gromadce na środku sali. Cze­
muż nie przyjdzie, nie zapisze s ię .. Miejsca za 
chwilę nie będzie w karneciku. Zajęty już mazur, 
zajęty już kontredans — szczęście prawdziwe, że 
drugi, a nie pierwszy.

Trzeba go poszukać, poszukać koniecznie.
Proszą ją  do walca. Wstaje — tańczy i po 

walcu nie siada na miejscu, ale staje przy drzwiach, 
poBiukując wzrokem  Gąsiorkowskiego. Nie ma go, 
nie ma nigdzie w sali. Idzie do saloników małych, 
sąsiednich— pełna do niego żalu, pełna zmartwie­
nia, że sam nie ruszy nawet palcem, aby im nie 
porwano choć tego jfdnego kontredansa...

I tu  go uie ma, i tam go nie ma.
Spostrzega go szczęściem — w przedsionku 

stoi, oparty o balustradę nad schodami szerokiemi, 
sam, samotny.

Podchodzi do niego z minką, prawie że za­
gniewaną.

— Niecbże pan napiBze tego kontredansa. 
Gąsiorsowski z pośpiechem chwyta za ołó- 

weczek

żała; z wytrwałością godną wszelkiego uznania 
starali się oni usunąć wszelkie przeszkody tak u 
rządu jak i u sejmu do zatwierdzenia statutów, 
które też najwyższą BaDkcyę monarszą otrzymały 
3 listopada 1841 i w ten sposób wniosek założenia 
Tow. kredytowego postawiony w sejmie w r. 1822 
po wielu wędrówkach do Rządu, Sejmu i jeszcze 
Rządu i do Sejmu mógł być urzeczywistnionym. 
Po 20-letnich zabiegach instytut kredytowy zo­
stał wprowadzony w życie i był pierwszym za­
kładem kredytowym w Austryi na wzajemności 
opartym.

Wówcza3 tedy rozkazem cesarskim fundusz 
4go pułku ułanów przez galicyjskich ziemian zło­
żony i uchwałą sejmową część funduszu szpita- 
lowego będącego własnością s t mów zostały prze- 
znaczonemi na fundu z rezerwowy Towarzystwa i 
to było tego funduszu pierwszą podstawą i za­
wiązkiem.

Komisja Nadzorcza ustanowiona również jak 
i Dyrekcja, etat i regulamin uchwalony, a jako 
najwyższy organ Towarzystwa ma być Ogólne 
Zgromadzenie, któremu ma przewodniczyć prezez 
stanów lub jćgo zastępca.

Wówczas także cesarskim patentem r. 1800 
stany rozwiązane zostały, Sejmy krajowe wybrane, 
a Wydział krajowy objął wszystkie obowiązki do­
tyczące Tuw. kredyt, na Stanach ciążące, i wów 
czas zezwoliło ówczesne Ministeryum na zwołanie 
Ogólnego Zgromadzenia Tow. k redy t, które się 
też odbyło 1 lipca 1861 pod przewodnictwem 
księcia Leona Sapiehy.

Zaznaczyć ^inienem , że z powodów czysto 
politycznej natudy, od 1845 do r. 1861 nie wolno 
było zwoływać Ogólaego Zgromadzenia delegatów; 
interesami Instytutu zawiadywała wówczas Dy- 
rekcya, a pozostawiona sama sobie, umiała pomi­
mo najnieprzychylaiejszych okoliczności ster In- 
Btytutu tak prowadzić, że nie tylko na szwank go 
nie naraziła, ale utrzymać go umiała w stanie 
względnej pomyślności. To też nazwiska ks. Leona 
Sapiehy i hr. Kazimierza Krasickiego w dziejach 
naszego Towarzystwa najwybitniejsze zajmą miej­
sce, im się należy zasługa, że zapobiegliwością i 
pracą potrafili utrzymać tę młodą Instytucyę, to 
niemowlę przy życ u, odwracając ręce, które jego 
pomyślności groziły, zasłaniając je od wichrów 
które okoliczności podnosiły.

Burze polityczne ustały, nastąpiła cisza, 
która dodatnio na stan kraju wpływała, więc i To­
warzystwo coraz wyżej swoją rozwijało działal­
ność i pod opieką najwyższggo organu swojej bez­
pośredniej władzy t j. Ogóln. Zgromadzenia się 
doskonaliło. W r. 1849 W Księstwo Krakowskie 
przyłączone zostało do Galicyi, a właściciele ziem­
scy tego księstwa, nabyli tem samem prawo na­
leżenia do Tow. kredytowego.

Taki był stan do r. 1886 w którym Ogólne 
Zgromadzenie rachując się z potrzebami ekono- 
nicznemi kraju i fiaansowerai stosunkami, uchwa­

liło konwersję 5 pret. listów zastawnych na 4 '/„ 
procentowe, którą z początku przeprowadzono czę 
ściowo a w 1890 roku wszystkie 5 pret. listy 
wylosowane zostały.

Konwersja ta  przeprowadzona została szybko 
przy pomory banku dla krajów koronnych, i u- 
dziale galic. banku kredytowego, któremu za 
wszelkie ułatwienia w tej sprawie należy się zu­
pełne uznanie.

Konwersja ta redukując opłaty procentu po­
winna się znakomicie przyczynić do ulg ziemia­
nom niezbędnych.

Uchwałą Ogólnego zgromadzenia delegatów 
w r. 1890 na z^danm właścicieli ziemskich księ­
stwa bukowińskiego, ci przypuszczeni zostali do 
korzyści i dobrodziejstw statutem Tow. kred. ga­
licyjskim ziemianom przysługujących. Zmiana 
stosunków w tym kierunku przez Wys ministe- 
ryum zatwierdzoną została i od r. 1892 właści 
ciele Bukowiny zaciągać mogą pożyczki w Towa­
rzystwie kredytowem.

Oto jest w grubych zarysach skreślony 
obraz założenia i rozwoju Tow. kredyt, i na tem 
kończy się jego hiatorya w szerszem pojęciu jego 
działalności.

Z małego nader i szczupłego zawiązku wy­
rosło Towarzystwo na bardzo poważną instytu­
cyę odpowiadającą dzisiaj za przeszło 74 milio­
nów, a fundusz rezeiwowy wzrósł wyżpj miliona.

A jeżeli ks. Sapieha zagajając ogólne zgro­
madzenie w r. 1861 porównał Towarzystwo kre­
dytowe da statku miotanego na wszystkie stro­
ny wezbranemi filami, bliskiego rozbicia, to 
ja mam prawo porównać je  do gmachu silnie 
zbudowanego na niewzruszonych prawie podsta­
wach, w którym zorganizowana jest działalność, 
w której organami są ogólne zgromadzenie, wy­
działy okręgowe, detaksatorowie, Rada nadzorcza, 
dyrekeya, syndykat i urzędnicy.

Do tych ostatnich jako do ciągłych pra­
cowników naszych nakazuje mi serce moje osobny 
ustęp poświęcić, i podn eść ich zasługi przy 
tym 50-letnim uroczystym obchodzie dzisiejszym, 
a są one uznania i wymienienia godne.

Jak w społeczeństw ie, tak i pomiędzy nimi 
są znakomite zdolności, wyjątkowe cnoty, charak­
tery i zachowanie się — są ułomności także, od 
których natura ludzka nie jest woloą, ale nikną

— Właśnie, wiaśaie — powiada.
A ha! wiahiie... a gdyby nie poszukała go i 

nie przypomniała się gwałtem niemal, to nie tań­
czyłaby z nim ani jednego figurowego tańca.

I  co on tu robi—w przedsionku? Nie śmie go 
jednsk o to zapytać. Taki się jakiś zrobił od pe­
wnego czasu, że Zosia zaczyna tracić dawną śmia­
łość i dawną otwartość.

— Pani już tańczyła? — pyta Gąsiorkowski.
— Już.
— Teraz walc?
— Walc.
—  Gdyby uie to, że ja tak ile  tańczę walca...
— E! co to szkodzi?

Bierze ją  pod rękę, prowadzi do sali. Stają.
— To pierwszy nasz taniec w życiu—mówi Zo­

sia, opierając się na jego ramieniu, dając mu bwo- 
ję rącekę.

Nieszczególnie ten pierwszy taniec poszedł. 
Gąsiorkowski potrafi Bobie dać jako tako radę w 
saloniku mamy Balskiej, gdzie mu inne pary na 
przeszkodzie nie stoją Potrącono ich raz, drugi — 
ale jakoś mimo wszystkiego przeprowadził ją  w wi­
rze w około salonu — aż do jej ławeczki.

— Mówiłem, że źle tańczę walca—tłómaczył się.
Zosia zapewniła go.

— Co pan mówi? tańczy pan wybornie.
— Pozwoliłem, aby panią potrącono.
— Nie czułam w cale.. zresztą to nieuniknione, 

gdy tyle par naraz...
Porwano ją natychmiast w wir walca. Chciał 

się oddalić, ale oto usiadła pani Kazimiera, która 
go zatrzymała.

— Zatrzymałam dla pana polkę, — rzekła mu 
z uśmiechem pełnym nieskończonoj dobrotli­
wości.

Podziękował.

one w obec tej wielkiej cnoty, która im wszyst­
kim jest wspólną, a która im zaszczyt przynosi,
tego szczerego, niekłamanego przywiązania do in­
stytucji, dla której pracują.

Są i emeryci, których tu  widzę, t. j. ci we­
terani biurowej pracy z posiwiałym włosem a 
nadtarganemi siłami, którzy część wielką życia 
swego w usługach Towarzystwa k edytowego po 
święcili, niechaj w dniu tym uroczystym usłyszą, 
że ich nazwiska Towarzystwo w wdzięcznej za­
chowuje pamięci, a są n im i: wrowski buch
halter i Stokowski gekretarz.

Towarzystwo kredytowe założone przez zie 
mian, za ich pomocą i pracą wzrosło, pod ich o- 
pieką się rozwijało i doskonaliło, posiadać przeto 
uusi charakter — że tak powiem — obywatelski, 
a zachowanie tego charakteru, pomimo całej ści­
słości pod względem prawnym i finansowym u- 
ważać muszę jako obowiązek przez tradycję nam 
przekazany.

A ponieważ ziemianom należy się wyłącznie 
myśl założenia i rozwój Towarzystwa kredytowe­
go, przeto w dniu tak uroczystym, jakim je s t 
dzień jubileuszowy 50 letniego istnienia Towarzy­
stw?, obowiązkiem jest moim uznanie całe wyra­
zić, że stali się golnymi spadkobiercami myśli 
tych mężów założycieli i jej wykonawców, któ­
rych nazwiska kraj nasz czcią i wdzięcznością o- 
tacza, a których pamięć w sercu każdego kraj 
nasz miłującego wiecznie żyć powinna.

Szereg tych zasłużonych mężów jest liczny 
— uznanie i wdzięczność zdobyli sobie na ró ­
żnych polach pracy w interesie Towarzystwa kre­
dytowego, już to przy pierwszem założeniu, już 
to przy wyrabianiu statutów, wreszcie przez sta­
rania się u wys. rządu i Sejmu o przyjęcie sta­
tutów, nakoniec przez samą działalność tak w 
Radzie nadzorczej jak i Dyrekcji.

Obok blaBku niezrównanego zasługi takich 
mężów jak ks. Leon Sapieha i hr. Kazimierz K-a 
sicki pełnem świftłem jaśnieją mężowie tacy, jak: 
Wacław Zaleski, Izydor Pietruski, Tadeusz Wasi­
lewski, Maurycy Kraiński, Folicyan Laskowski Al 
fred Potocki, Kazimierz Badeni, Agenor Gołuchow- 
Bki, Jakób Wiktor, a w końcu Włod?imierz br. 
Russocbi.

Cześć wieczna ich pamięci I
Ale kiedy już o wdzięczności mowa, to u- 

czucie to do najwyższej potęgi się wznosi, gdy 
uprzytomnimy sobie, że całą działalność, cały roz­
wój instytucyi winni jesteśmy miłościwie dzisiaj 
nam panującemu Najj. Panu za nadanie jej auto 
nomii zupełnej.

Dla tego też z radością witam okoliczność, 
k tóra mi daje sposobność, aby uczuciom wdzięcz­
ności, czci najgłębszej i przywiązania dać wyraz, 
które każdy z nas w sercu nosi dla najdost; jniej 
szej osoby Najj. Pana i Jego całego Domu, woła­
jąc w imieniu Towarzystwa: Najj. Cesarz Franci­
szek Józef niech żyjel*

* **
Mowę tę huczuemi nagrodzono oklaskami.
Potem nastąpił zajmujący odczyt dra Skał- 

kowskiego o Tow. kr. w ziemiach polskich. Odczyt 
ten przyjęto oklaskami.

W końcu p. Dembowski poprosił p. Namic- 
tnika, aby zechciał uwiadomić Cesarza o uczu­

ciach wdzięczności i przywiązania najgibszego, 
jakiem członkowie Tow. kred. dali wyraz przez 
trzykrotny okrzyk wzniesiony na cześć Jego — a 
posiedzenie zakończył w te Błowa:

„Porządek dzienny wyczerpany, nie bogaty 
on był wprawdzie, ale nie dla braku materyału, lecz 
jedynie z uwagi, aby obecnych dygnitarzy nie znu­
żyć przydługim programem.

„Z obrazu przedłożonego o stanie i rozwoju 
Towarzystwa może sobie wytokie zgromadzenie wy­
robić zdanie, czy jest postęp i rozwój naszego To­
warzystwa? A jeżeliby wypaść mogła dodatnia od­
powiedź, byłaby to najsowitsza, najpiękniejsza na­
groda dla wszystkich organów Towarzystwa, byłaby 
bodźcem i zachętą do dalszej pracy.

„Dziękując jeszcze raz zgłębi serca wysokie­
mu zgromadzeniu za udział w tej uroczystości, 
dodaję jeszcze życzenR, aby w obchodzie stuletniego 
jubileuszu panowie udział b ra li i usłyszeć mogli nowe 
nazwiska mę*ów, którzy Tow. kredytowemu do­
brze się zasłużyli.

„Na tem zamykam urt czyste jubileu zowe 
posiedzi nie".

Od Wydziału krajowego otrzymał p. Dem­
bowski następujące pismo: lostytucyi, której
kraj tyle zawdzięcza za półwiekową pracę i prze­
szłość z myślą o przyszłość*, Wydział krajowy 
imieniem kraju śle najgorętsze poddękowanie i ży­
czenie, by wierna jak dotychczas swym przewo­
dnim zasadom kroczyła dalej z ufnością i na­
dzieją, jaką daje poczucie spełnionego sumiennie 
obowiązku.

Z Rady Wydziału krajowego.
Sanguszko, Chamiec, Sawc^ak, 1{pmanowic\,

H os\ard, Jędręejtw ic f, Weresęc^yński.
Obecnym za Zgromadzeniu osobom rozdano 

historyę Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
opracowana przez dr. Ostrożyńskiego, stanowiącą 
gruby tom i odczyt dr. Skałkowskiego

Dziś wieczorem odbędzie się bankiet, na 
który zaproszono 147 osób.

— Wiem, że pan jako tako tańczy polkę, a i 
ja lubię też ten taniec najlepiej.

Podała mu karnet.
— Tu mój przyjacielu, — wskazała palcem.

Miała minkę dobrej osoby, wyświadczającej
dobrodziejstwo.

Gdy Zosia wróciła, zadyszana, zarumieniona, 
Gąsiorkowski zrobił uw agę:

— Ma pani powodzenie.
— A tak...

Uśmiechnęła się. Zdawało się jej, że z jego 
twarzy ustępują te cienie dawne. Dobrym jakoś 
głosem powiedział tych słów parę. Chciała za­
wiązać z nim rozmowę, ale stanął przed nią na­
tychmiast z ukłonem nowy tancerz.

Wytłómaczyła się Gąsiorkowskiemu spojrze­
niem, że nie może tu  postać, choćby rada... 
Odzyskała przecież otwartość dawną, podała mu 
wachlarz i szepnęła:

— Niech pan nie odchodzi.
Pozostał.
W racała ciągle na swoją ławeczkę, coraz 

więcej zarumieniona, coraz silniej zadyszana. On 
podawał jej natychmiast wachlarz, którym rzu­
cała sobie na twarz Btrugę chłodzącego wiatru. 
Chwilę to trwało, — zabierano ją  do walca 
znowu

Wstawała i oddawała Gąsiorkowskiemu do 
trzymania wachlarz z taką minką, jakby mu po­
wierzała rzecz, straszliwie kruchą, która roz- 
tłucze Bię na nic, od samego położenia na ła­
weczce.

On jednak na prawdę Btaje Bię weselszym,— 
spostrzega to Zosia niezawodnie, widzi to po 
jego oczach i jego twarzy.

Och! już mam tęgo walca dosyć, — mówi 
mu spojrzeniem.

Lwów 29 lutego.
Dar. Gminie Braeijika, w powiecie bialskim, 

darował Cesara 100 zlr. Da bndowę szkoły.
Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­

wała Konstantego Nie mentorskiego stałym nanczycie- 
eielem szkoły etatowej w Sadzawce, Maryana Gór­
skiego Btałym nauczycielem młodszym dwu-klasowej 
szkoły etatowej w Ilasiatynie.

JEk8C. p. minister Zaleski, przybył dziś ran­
nym pociągiem do Lwowa. Na dworcu powitał go 
p. Namiestnik i naczelnicy rozmaitych władz.

P. Minister przyjechał na jubileusz Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, ale zostanie już i na se- 
syę sejmową. Zamieszkał zaś n państwa Namiestni- 
kowstwa

Uczta koleżeńska. Koledzy sejmowi dra Leona 
Bilińskiego wydali wczoraj ucztę na jego cześć. Toast 
na pomyślność nowego prezydenta jeneralnej Dyrek- 
cyi kolei państwowych wniód inieyator tej uczty, pan 
Stanisław Badeni.

Konkurea. Rady szkolne okręgowe w Gorli­
cach i Jaśle rozpisały konkurs na kilkanaście posad 
nauczy cielskick.

Dyrekeya poczt i telegrafów ogłasza z termi­
nem do 12 bm. konkurs na posadę ekspedyenta w u- 
rzędzie pocz*owym w Pasiecznej w powiecie nadwór- 
niauskim

Wybór uzupełniający jednego członka do Ra­
dy powiatowej w Wadowicach, z grupy z gmin wiej­
skich, rozpisało Namiestnictwo na dzień 20go kwiet­
nia b. r.

Z karnawału. Ostatnie dwa dni, t. j. sobota 
i u edziela przyniosły aż cztery zabawy. Wszędzie 
czerpano pełną piersią ostatki ncieck karnawałowych 
bo oto dzień jeizczc, a ostatnie tony balowej muzyki, 
ostatni uśmiech tanecznej rozkoszy ustąpi miejsca 
prastarej ceremonii pop eleowej środy i poważnym 
rozmyślaniom.

Zaczniemy tedy od kaByna miejskiego. Tam 
pod komendą pp -.Natowskiego i JaroBza tańczouo 
w sobotę wieczorem w 102 par. Pokaźni cyfra. 
Wesoły nostrój' weayatkich obecnych nie nstąpił by­
najmniej miejsca znużeniu, toteż Morfensa dostał na 
całą noc dymisyę. Tańczono do rana.

K»syuo wojikowe wystąpiło, z wspaniałym ba­
lem kostynmowym. Koroną wieczorku był caardasa 
odtańczony w dwanaście par z werwą i ogniem, ja- 
kiegoby naizym tancerzom mogli pozazdrościć na» e! 
rodowici synowie Arpada. Aplauz był powszechny, 
a nie saczędaili go także obecni na balu p. namiest­
nik hr. Badeni, p. marszałek krajowy ks. Sa.gcs bo 
i głównodowodzący ks. Windisckgratz. Do kadryl* 
stanęło 110 par.

Stowarzyszenie „Gwiazda* zakończyło karnawał 
maskaradą, która udała się dobrze. Kostiumy były 
bardao oryginalne.

W niedzielę znowu zaroiło się Kasyno mi j- 
śkie od adeptów pale.t y. Był to piknik praw itów . 
Tańcami kierował ze znaną już wprawą p. Natowski, 
a w kadryla naliczyliśmy 60 par. Kostiumy były skro 
mne, ale gustowne. Bawiono się wybornie.

Ze Stanisławowa otrzymujemy od naszego ko- , 
respondenta ( T )  następujące oświadczenie:

„W numerze 39 Przeglądu umieściłem mięl2 y 
imemi wiadomość o bitce konduktorów przy pociąga 
osobowym z dnia 2 na 3 b. m. Korespondencya po­
wyższa pochodziła wakntek mylnie udzielonej mi in- 
forinacyi jednego z jadących pasażerów, gdyż, jak 
się teraz z wiarygodnego źródła przekonałem, zajście 
miejsca wcale nie nriA.>“  ---------

Pożegnanie dra Bilińskiego. W eauie uro­
czystości pożegnalnej w sobotę nad ■ dł do d a Bi­
lińskiego telegram z Akademii Umiejętności następu­
jącego brzmienia:

„Rozstając się a Uniwersytetem, który Cię 
traci, przyjmij od Akademii serdeczne wyrazy rie 
pożegnania, gdyż się nie roałąezymy, ale saczerej ra- \  
dości, że znown jeden a grona naszych członków 
wzniósł B ię  na stanowiflko tak ważne, na pożytek 
Monarchii i kraju, na chlnbę polskiej nauki, która 
się Tobą szczyoi i szczycić nie praestanie.

Tarnowski. Smolka.
Ze sfe r  notaryalnych. Tarnowski sąd obwo­

dowy donosi, że kandydat notaryalny p. Tadeusz Sta- 
nisz mianowany został zastępcą dra Ludwika Mido- 
wicza, notaryusza w Rzeszowie, który wyjeżdża do 
Lwowa, aby wziąć udział w obradach sejmowych

Deputacya lwowskiej Izby handlowej była 
wczoraj u dra Leona Bilińskiego, celem złożenia ma 
gratulacyj. P. Prezydent przyrzekł deputacyi uwzglę­
dniać o ile będzie możliwem życzenia Izby. Depn- 
tacyę prowadził p. Karol Kiselka.

Wspomnienie z przeszłości. Jak dalece Bto-
snnki w Galicyi i Austryi od Diewielu lat się zmie­
niły, mogą pouczyć w tej mierze i niektóre wspo­
mnienia z życia śp. Antoniego S z c z e p a ń s k i e g o  
Gdy w roku 1861 echa warszawskich demonstracji 
w Krakowio się odezwały, ówczesny dyrektor policyi 
Paumann samowolnie, bez śledztwa i wyroku, be* 
podania powodu kilkn studentów uniwersytetu wj" 
dalił, a między nimi kazał Alfreda Szczepańskiego, 
słuch. wydz. filoaoficznego, odwieźć przea urzędnika 
policyjnego do brata jego Antoniego w Limanów/,

On się uśmiecha w odpowiedzi, jakby ża r­
tobliwie odpowiadał jej: Trzeba cierpieć za to 
powodzenie, to trudno.

Nowe jej spojrzenie mówi: I znowu jestem 
zaproszoną! nie mogę chwilki odpocząć.

W jego oku błysku płomyk dumy jak daW' 
niej, biedy, układając plany rozległe z mamł 
Balską, mówił: Nasza ZoBia...

Nareszcie, nareszcie poszły sobie precz t* 
chmury brzydkie, które nie pozwalały widzie^ 
jego czoła jasnego i spojrzenia otwartego. Poatf' 
stało tam coś jeszcze — w oku i na czole, -/' 
niby chmurki resztka, ale resztka malutkB, zU' 
pełnio malutka. Nie trzeba mu przypominać \ 
kontredansie. Spacerując po sali z Zosią po® 
rękę w przerwie pomiędzy tańcami, ledwie rozle' 
gło Bię hasło, pyta zaraz: a

— Wszak to nasz kontredans i
—  NaBz, nasz.

Ogarnął go widać ten dobry szał, wieją-/ 
po sali balowej, który w tylu tu oczach pozap*' 
lał egoistyczne blaski uc.echy, który tyle mŷ * 
stopił we wrażenie chwili bieżącej, który w mrok11 
gubił wszystko to, co było „wczoraj", mrokie01 
zalewał to, co będzie „jutro".

Zosia, którą figury kontredansa s t s * ^  
naprzeciwko niego — oko w oko, —  po każdf^ 
ruchu jego żwawszym, po kaidem więcej 
zyjnem podniesieniu głowy zdawała Bię chW®*'1 
go, zdawała się cieszyć i mówić:

— Jak to dobrze, jak to dobrze.
On się zaczynał nawet rozgadywać; PoB1’eJ  

dzy jedną a drugą figurą w krótkiej, chwil P 
trwającej przerwie miał jej to i owo do po*16", 
dzenia,. zwracał jej uwagę w tę  lub ową stfOS: 
sali...

(Gtąg diJiay nastąpi).



PRZEGLĄD * dnia 1 Marca 1892
gdiie teu był ńafezelołkifięD mieszanego polityczno- 
sądowego urzędu S. p. Antoni S. natychmiast wy­
słał przeciw tema zarządzenia remonstracyę do ów­
czesnego namiestnika, hr. Mensdorf Ponilly, przed­
stawiając bezprawność i meludzkość zarządzenia, od­
dającego brata pod nadzór brata-sędzie-o i oznaj- 
mi „ąc, żr tego nadzorn nie przyjmuje, tern ŁardJej, 
gdy mu powód wydalenia brata zgoła nie jest wia­
domy. Namiestnik odwrotną pocztą bardzo npriejmie 
odparł, te  studentów wydalono oczywista dla uspo­
kojenia nmyBłów, prosił, ażeby A. S. zechciał to, jako 
życzliwy wzgląd nznać, iż jemn brata przystawiono i 
dodał, że zależy to tylko od jego przedstawienia, 
żeby internowanie w Limanowy zniesionem zostało. 
Odwrotną pocz c, przedstawił A, S., że nie widzi po­
wodu internowania i. powtórzył, że nadzoru nie przyj­
muje. Na skutek tego pisma nadrszła od minie 
stnik* rezolucya, npor iżniająca go, żeby bratu wy­
jechać pozwolił, co sig też stało. Dyrektor policyi 
w Krakowie nie wiedział snać o tej korespondencyi 
i jej skntkn, gdyż nadesłał do A. S. pismo, w którem 
oznajmił, że go oskarży przed namiestnictwem „o 
bezprawne uwolnienie brata". Równocześnie wtedy 
denuncyowano A S„ że urządza w Limanowy patryo- 
tyci"' zebewy, teatra i t. p. i wytoczono śledztwo. 
Okazało się, że nrządzal zabawy na publiczne cele, 
u. p. na budo wg domu Tow. naukowego, na wodociąg 
w Limanowy itp. przy różnych sposobnościach, jak 
n. p. na imieniny Cesarza. Na skntek śledztwa nagle 
przeniesiono A. S. na dragi konie; Galicy! do Cie­
szanowa, aż po dłngich przedstawieniach denuncyacye 
obalił i uzyskał przeniesienie do Biecza Były to 
czasy, kiedy przyjaźne, zaufane jcosunki urzędnika 
politycznego i sędziego z obywatelstwem i ducho­
wieństwem uważane był; en podejrzane i niebez­
pieczne. Dzisiaj zdaje się, jakby nas od owych nie- 
aawnych czasów cały wieL przedzielał.

Z Towarzystwa Mickiewiczowskiego. W dniu 
dzisiejszym o godzinie 11 przed południem, prezes 
Towarzystwa Mickiewiczowskiego dr. Roman Piłat 
wspólnie z sekretarzem p. Władysławem Bełzą, zło­
żyli J. E. ks Marszałkowi krajowemu tom V „Pa­
miętnika", dziękując Mu za życzliwość, jaką okazuje 
Towarzystwa. Książę Marszałek 2 zajęciem wypytywał 
■ię o losy Towarzystwa i w dłuższej rozmowie dał 
poznać, jak mu jest miło, że już wkrótce, bo Wioku 
przyszłym, Bianie pomnik dla Mickiewicza w Krako­
wie, który świadczyć będzie o czci, jaką orły naród 
żywi dla największego ze swoich wieszczów.

t  Dr. August Freund profesor i iviy rektor 
politechniki, zakończył wczoraj życie. Ś, p zmarły 
był jednym z najdzielniejszych techników polskich, 
a jzko profesor cieszył się gorącą aympatyą tak ko­
legów, jaz uczniów.

Nauki traci w nim pracowitego i zdolnego 
szermierza. Cześć jego pamięci.

Burza W Kole literacklsm. Doroczne Walne 
Zgromadzenie Koła literackiego skończyło się boną, 
która może tę inBtytucyę — bądź co bądź pożytecz­
ną — doprowadzić do upadkn. Na Zgromadzeniu, — 
ponieważ prezes Kola p. Wilczyński, zrezygnował jeż 
był przedtem — przewodniczył obradom wiceprezer 
hr. Skarbek. Kiedy przyszło do głosowania nad kwe- 
styą ozy ma być wybrana komiBya-matba ? — i oka­
zał" się równość głosów, oświadczył hr. Skarbek, że 
dyrymoje na rzecz wybrania owej komisji. Przeciw 
temu zapn testowali przeciwnicy wyboru rzeczonej ko­
misji a jeden 1  nich, dr. Szydłowski, nie i/lko od 
mówił p. Skarbkowi prawa dyrymowania, ale nawet 
oświadozyl, że nie rozumie, jakiem prawem p Skar­
bek prezyduje na Walnem Zgroma zenio, skoro statut 
przyznaje mu prawo prezydewania tylko w Wydziale 
Koła.. To pc-tiwienie SDrawy na o.trzu nużą wo­
łało oczywiście wybnch tłumionych detąd namiętno­
ści, p. Skarbek zamknął natychmiast posiedzenie, a 
lwoławszy do jednej z przyległych dal Wydział Kota, 
oświadczył, że składa godność wiceprezesa. Oba zaś 
stronnictwa, walorące nawzajem o przewagę w Kole, 
a  liczbą prawie sobie równe, prowadziły jeszcze da­
lej namiętny spór, ale już chaotyemy, bez przewo­
dniczącego, aż wreszcie późno w nocy rozeszli się 
zapaśnicy, gotowi raczej w przyszły piątek, — na 
który to dzień uazuacccno nowe Wulne Zgromadzę 
nie — rozbić Koło, aniżeli zgodzić się na jakikol­
wiek kompromis.

Zmiana firmy. Znany cd lat 25 we Lwowie, 
maga yn srebra chińskiego G. A Christiana przeszedł 
na własność p. W. Bilińskiego, długoletniego proku- 
rzysty tsjże nrmy.

Srebrne wesołe, Wczorąj w kościele ś-go 
Antoniego pobłogosłrwiono po uroczystej mszy świętej 
dwudziestopięcioletni związek małżeński, redaktora 
p. Henryka Rewakouicza i jego żony Wandy 1  Czer­
wieńskich. v otem liczne grono znajomych i przyja­
ciół sklatUło im gratulicye, jakoteż upominki, a wie­
czorem kilkadziesiąt osób zebrało się w ich domn 
i przy dźwiękach Kapeli tańczyło aż do dnia białego.

Wjazd Flory odbył się wozoraj na ślizgawce. 
Bawiono się otaocpo, każda m łyżwiarek dost tła 
śliciny bnkiecik, a przy premiowania przyznano 
wśród strzaiós mcździermonych i tusza muzyki sre­
brny medal p. pnlkounikowej Nachocki.j, pannie 
Puhlćwnio i p. porucznikowi Rudzińskiemu.

Ankieta dla regulacyi wi luty zwołaną została 
na 8 marca. Składa się onr z 36 członków a z Po­
laków powołano do niej trzech: Dra Milewskiego 
profesora uniwersytetu jagiellońrkiego, Dra Piłata 
TadenBzr; profesora uniwersytetu lwowskiego i Dra 
Zgórtkiego Alfreda dyrektora bankn krsjowegc

Na wyspacn sanawlchsklch w Polinezyi nmari 
rodak nasz, Stanisław Gottowt, Wołyniak, który pra­
cował jako iiterU i oziennikars r  tamtejszej prasie. 
Gottowt widocznie duch awanturniczy, jaz w  młodych 
latach porzucił kraj rodzinny i puścił się na wę­
drówkę po świecie. Przejechał od końca do końca 
Azyę, Australię i Amerykę, aż nakoniec osiadł na 
jednej z wysp Sandwichskich, gdzie ożenił się 1  ja- 
kąi* piękną mieszkanką Polinezyi. Przebywając praez 
długi, lm ,  obznsjomił się bardzo dobrze ze sto­
sunkami tamtejszemi i pozostawił pismo zawierające 
wieL nieznanych szczegółów o plemionach, zamieszku­
jących te krsje. Gottowt zostawił kiinorc dziici.

Walne zgromadzenie członków Koła .iteracko- 
artystycznego we Lwowie odbędzie się w piątek dnir 
4 marca o godz. 7 wieczorem.

Komisya skrutacyjna “wołana w sobotę przez 
prezydenta miasta na żądanie p j . :  Wnlichiewicza, 
M-nzba i dra Obmińskiego dla zbadania zarzutów, 
iż listy wyborcze poiaiszowano, uchwaliła 21 głoBami 
przeciw 11 nie zawieszrć skrutynium wyborów do 
Rady miejskiej, lecz prowadzić je dalrj i po skoń­
czeniu ogłosić. Pouirważ w Bprawie t«j zrobili ci 
członkowie komisyi skrutacyjnej. którzy z zarzutami 
na nielegamość dononanycb wyborów 1 rystąpili, donie­
sieni do Proknratoryi państwa, przeto wdrożone zo 
stało śleaztwo sądowe.

0~a ninitjSzość komisyi skrutacyjnej, która za 
lawieszenieE skrutj nium głosowała, zwołała na jutro 
zgromadzenie wyboiców dla publicznego omówienia 
tej sprawy. Krok ten, wydaje się nam niewłaściwym, 
bo wiaaomo, że na zgromadzeniach wyborców we 
Lwowie, najmniej jest wyborców, lecz składają się 
one przeważnie z indywiduów lubą, „cych się w hecy 
i skandalach. Owoł pod sąd takich ludzi nie oddaje 
się sprawy tak doniosłe!

Zgrom, dzenie to jednak prawdopodobnie nie 
przyjdzie do skutku, Bkoro bowiem wdrożono śledz­
two Bądowe, przeto aź do jego ukończenia i stanow- 
cjego wyświecenia prawdy, należy wblrzymać się 
z publiczną dyskusją i nie przesądzać decyzyi powo­
łanych władz.

Wydział „Echa" wybrany na wczorajszem wal­
nem zgromadzenia przedstaw ia się jak  następuje:

Fontana Maryan prezes, Domiszewski Franciszek 
Józef dyrygent; ciłonkowie: Bojarski Kajetan, Domi- 
szewski Michał mł., Hickiewicz Władysław, Link Ka­
rol, Rosenbusch Adolf i Sienkiewicz Franciszek; do 
komisyi kontrolującej weszli: Bojarski Alfred, Hry­
niewicz Brnnon i Seyfried Kamil.

Ze Sztuki. Zapowiedziana wystawa prac po śp. 
artyście malarzu L< opolskim otworzoną zostanie pra­
wdopodobnie już w przyszłym tygo^iiu. Na pomie- 
nioną wystawę zebrało się dotąd przeszło czterdzie- 
ście < brązów, z‘któryck większą część portretów uzy­
skał zarząd JJwystawy Tow. sztnk pięknych z rąk 
prywatnych, mianowicie: pani Fi udowej, p. Hoffma- 
Łowfij, p Marka, p. Młodnickugo, p Peka. pani 
Serwackiej, pani Szemelowskiej, p. Tebinki, oraz dr. 
Weigla

Po zamknięciu tej wystawy urządza zarząd wy­
stawę szkiców.

Bilety na posiedzenia Sejmu wydawane będ, 
w kancelaryi sejmowej (gmach sejmowy I piętro  cd 
Strony ulicy Trzeciego Mąja w przededniu każdego 
posiedzenia zawize od godziny 6— 7 rieczór.

Święto kwiatowe, w  Warszawie powBtał pro­
jekt urządza ia co roku w czerwcn, podozas wyści­
gów, święta kwiatowego, na wzór podobnych świąt 
urządzanych w Niszy. Autorowie tego projektu me­
ty woj ą go w ten sposób: Bogaci Indzie będą mieli 
jedną zabawę więcej, biedni — nie tylko dochód z za­
bawy, ale także yarobek, gdyż urząd-anie co roku 
takich świąt kwiatowych wpłynie niepospolicie na roz­
wój ogrodnictwa.

Notujemy ten projeKt w nadziei, że może i u 
nas zecbcianoby go wprowadzić. Bale w czerwcu 
nie ndają się, a święto kwiatowe ndatoby się nieza­
wodnie

Zajście W handelku. W jednym Z pierwszo­
rzędny cn lwowskich handlów śniadaniowych stoczona 
została walna bitwa onegdaj. Przy jednym ze stoli­
ków siedziało towarzystwo złożone z notarynaza On. 
przybyłego z prowincyi, z lwowskiego adwokata B. 
i z z anego profesora Wa. Po ostrygach i kawiorze, 
po chablis i bordeao, podano szampan. Rozweseleni to­
warzysze wznosili toast „kochajmy się!" czy też „nie 
dajmy się!" — gdy wtem do izby wsztdł znany do­
brze z wieln przejść awanturniczych, syn Eskulapa, 
dr. D. Spostrzegłszy swych znajomych, podszedł do ich 
stolika i rzekł w te słowa:

— Pia, pin, pin, szampan, mości dobrodsieju, 
co ■» zbytki, a c?y będzie ozem zapłać ć?

Na to zapytanie otrzymał dr. D. odpowiedź 
w tonie przyjadielsko-żartobliwym, ż« do takich, jak 
on biedaków, nie będą jię udawali po pieniądze na 
zapłacenie tego szampana.

— Czy jeitem biedakiem, to rzecz nie 1  w a  — 
odparł dr. D. — w każdym razie tem, co mam w tym 
pugilaresie, mógłbym was wszystkich trzech kupić.

Przy tych słoi ach wyjął z bocznej kieszeni gru­
by pugilare , nabity b inknotami.

— Zgoda — zawołał nttarymz On. — spro- 
bójmy się, czy mnsz pan więcej od nas pienięd »y ? 
Stawiam 50 z łr , postaw pan także, i grajmy w grade 
nngttde.

To rzekłszy, wyjął notaryusz On. pięćdziesiątkę 
i oddar adwokatowi B. jako za rękę. Dr. D. przyjął 
wyzwanie, wyjął także pięćdziesiątkę i podał adwo­
katowi B. Rozpoczęła się gra i dr. D. prsegreł. 
Wówczas notarynsz On. oświadczył, ze grał nie na 
to, aby wygrać, więc pieniędzy dra D. brać nie chce, 
i oddaje profesoro u  W. na cel dobroczynny, miano­
wicie dla biednrj dziatwy szkolnuj. Profesor W. przy­
jął pięćdziesiątkę, ale oświadczył, że nwsża, iż lepiej 
niż dla biednej dziatwy, obrócić ją na innauBz budo­
wy teatra ruskiego, bo ci, co są biedni, to niech się 
nie ucza. Przy tał na to rozumowanie notaryusz On., 
a wtedy prefesor Wa. położył pięćdziesiątkę obok 
siebie i przykrył szkhnną podstawką ped knfl . I to­
warzystwo rozbawione i wesołe, piło dalej szampan. 
W tem dr. D.t zwracając się do profesora Wa., za­
żądał zwrotn pięćdziesiątki, a kie'y tamten zrobił 
zdziwioną minę, rzekł dr. D , że całą grę w grade 
ungrado uważa za zabawkę, że zresztą oni poBza- 
chrowali, aby tylko on przegrał.

— Ta co wy macie mi zabierać pieniądze ? — 
krzyknął zirytowany dr. D. , porwał p!ęćdziesiątkę i 
włożył do kieszeni.

Np, takie dictum acerbum  profesor Wa. po- 
ws'ał i zrobił z doktorem D. to, co Constans z 
Laurem.

Na odgłos kolosalnego policzka, powstał rejwach 
w sali, rzneono się do rozerwania walczących, zaczęto 
mitygować i perswadować Ale napróżno.

— Ja nie oddam pięcdiicsiątki, wołał dr. D.
— Ou mnsi oddać tę pięćdziesiątkę — kriy 

czał pioiesor Wa. — inaczej ja jadę po poiicyę.
I pojechał do policyi, a tymczasem dr. D. opn 

ścił handel, powtm -jąc ciągle , że chociażby nie- 
wiedzieć co się stałe, to nie odda pięćdziesiątki.

Epilog tej sprawy rozstrzygnie się przed k ra t­
kami aądowemi.

Z Chw Iowie nam donoszą, że w niedzielę i 
w święta urządzane tam bywają w pobliżu kościoła 
i to podczas nabożeństwa polowania z nagónką 
Brzydki ten zwyczaj powinien ustać, choćby dlatego, 
że t kiem lekceważeniem świąt przez ludzi inteligen­
tnych, duje się zły przykład prostemu lodowi.

Z Izby sądowej w  tych dniach rozegrał się 
w Kołomyi proces przeciwko likowi i Piotrowi Ja- 
nirzew jkim, oraz Piotrowi Maksymiukowi, hucułom 
z /  bii to, oskarżonym o morderstwo dokouane na 
Wolfie Fleizsie, saynkarzu, trafikancle i handlarzu 
drzewem w Żabiem.

Dnia 1 grudnia r  z. nrajbył Wolf FlelBS do 
sąsiedniej wsi Zełene i zajechał tam do karczmy. Po 
rótkiDi wypoczynku udał się do Maksymiuka, ■ któ­

rym załatwiał rozmaite interesa handlowe. Poniewa* 
zabuwii tam do późna wieczorem, więc prosił Maksy­
miuku, żeby go odprowadził do karczmy. W drodze 
przyznał się Fleiss, że mu przy sobie 250 zł., które 
ma zapłacić Janiszewskim za drzewo. Po powrocie 
do domn zeszedł się Maksymiuk z Janiszewskimi i 
poczęli naradzać się, w iakily spoaób osunąć Fleissa, 
od którego wzięli już blisko 150 zl. zaliczki na drze­
wo jer icze niedostawione, i jednogłośnie postanowili 
zamordować go.

Nazajutrz poszli w»zyscy trsej io lasu, a gdy 
Fleiss przybył do Piotra Janiszewskiego, powiedz:al<> 
mn żena tegoż, że znajdzie jej męża w lesie w Zełc- 
nem. — Nie nrzeoznwając nic złego, uJ»ł się Fleiss 
do lasu, gdzie znalazł Janiszewskich i Maksymiuka 
Wszyscy trzej chłopi rzucili się na niego i bili go sie­
kierami po głowie. — Kiedy Fleiss wysionąl dneha, 
Piotr Janiszewski splądrował jego kieszenie i znalazł 
w nich 715 zł. 55 ct. gotówką. — W kilka dni po 
dokonania tego morderstwa wpadła żandarmerya na 
trop sprawców.

Po nieudaląi obronie przyznali się wszyscy trzej 
zbrodniarze do winy Sąd skazał II * i Piotra Jani­
szewskich iu śmierć, a Maksymiuku, który brał tylko

pośredni udział w morderstwie, na sześć lat więzie­
nia; prócz tego zaś wszystkicn trzech na zwrot zra­
bowanej Bumy i na zapłacenie yjdowie po Fleissie i 
jej dzieciom 540 zł. na utrzymanie, tndzież CO zł. 
na pogrzeb i 80 zł. na adwokata.

Związek handlowy „Kółek rolniczych". Na
ostatniem walnem zgromadzeniu „Kółek rolniczych", 
odbytem przed »ilkn miesiącami w Tarnowie przed­
stawił dr. Franciszek Stefczyk projekt zorganizowa­
nia krajowego „Związku handlowego Kółek rolni­
czych". Walne zgromadzenie poleciło zarządowi 
głównemn zbadanie tego projektu i zwołanie w tym 
celn ankiety.

Liczba „Kółek roli " wzrasta ciągle i dziś już 
dochodzi do 300 z 10 tysiącami członków; se 
wzrostem ich liczby coraz żywiej rozwija się ruch 
handlowy przei otwieranie pc wsiach i miasteczkach 
sklepików chrześcjmńskich; i dla z tdośćnczynienia zaś 
lic-nym potrzebom tych sklepików tworzą się odoso­
bniona zwiąski handlowe, nie mające jednolitego 
kierunku. Wszystko to zniewala więc zarząd główny 
do energicznego zajęcia się tą sprawą w myśl n- 
chwały waLego zgromadzenia. Zaprosił przeto re­
prezentantów sklep’ków chrześcijańskich „Kółek rol- 
nicsych" i ludzi fachowych w zawodzie handlowym 
na wspólną naradę, która lię odbędzie w dniach 6 
i 7 marca br. w sali obrad Towarzystwa kredy to 
wego ziemskiego przy ulicy Karola Lnuwlka nr. 1 
(I piętro) Pierwsze posiedrenie rozpocznie się Jnia 
6 marca o godz. 10 przed południem.

Zmarli. Henryka Reissowa, Dna znanego kupca 
lwowskiego, zmarła wczoraj na atak Bercowy w 50 
roku życia. — Karol de Martini, emerytowany na 1- 
poborca urzędu poditkow-go we Lwowie, przeżyw­
szy lat 63, zmarł dnia 21 bm. we Lwowie. — Au- 
gnst Freund, doktor filozrj’, profesor ck. szkoły Po­
litechnicznej i rektor w łanach 1876, 1882 i 1888, 
urodzony w roku 1835, 2 marł dnia 28 bm. we Lwo 
wie. — Antoni Kyaiewicz, czeladnik ciesielski, zmarł 
we Lwowie w 52 roku życ a, — Felik» Lada Pie- 
trzycki, były słaściciel <16Kr ziemskich, b. referent 
katastralny i kalkulant . k. Namiestnictwa, przeżywszy 
lat 83, zmarł we Lwowie.

Temperatura Termomotr — 1° R. Barometr 
760". Sp'*da. Pochmurno.

Z Brzeska nam piszą: Otwarto tn od kilkn 
miesięcy c. k. lotCryę rządową w domn Chaima 
Grossa, który kolekturę umieścił w oficynach swsgo 
budynku. Przystęp do tych oficyn jest okropny, gdyż 
kontrybnenci mnszą pr/echoćzić przez brudną ciemną 
i bardzo długą sień, a później przez gnojówkę w 
podwórza, nadto powietrze jest formalnie zatrute 
wy nie wami kloacznemi.

Wypadałoby zatem, ażeby odnośne władze po­
leciły Chaimowi Grossowi ażeby kolek.nrę loteryi, 
przeniósł do frontowvch pokoi swego budynku.

Godzina trzynasta. Amerykański pisarz Edgar 
Allan Poe w jednej ze swoich nowel opowiada, że 
pewnego razu w pewnem wielk'em mieście ku wiel­
kiemu ździwieniu i przerpżeniu jego mieszkańców ze­
gar ratuszowy, zamiast dwanaście wybił godsin trzy­
naście. Obecnie z całą 1  wagą opowiadają dzienniki 
angielskie, że podczas nocy z d. 14 na 15 listopada 
r. 1891, czronkowie pewnego krnbu politycznego, ze­
brani na posiedzeniu w bliskości gmachu parlamen­
tarnego, słyszeli zegar- westminśterski, równie jak 
zegar Poego. wybijaiący godzin trzynaście. Dziwny 
ten wypadek wywołał rozprawy ożywione, tem więcej, 
iż zabobonny lad londyńsbi jest głęboko przekonany, 
że gdy zegar w e-tminstershi uderza razy trzynaście, 
to przed upływem trzech miesięcy jeden z członKów 
królewskiej rodziny umrzeć musi. W dwa miesiące 
po tem zdarzenia zm: l ks. C lorence. Co w tem 
wszystkiem najdziwniej-te, że liczbę uderzeń racho­
wali ladzie jłyksztalceri, pol.tycy, a nie stare kn- 
m szki z zaścianka wiejskiego.

Myśli.
Miarą wartości kobiety może być mężczyzna, 

którego ona kocha.
Miłości kobiety więcej się bać należy, niż nie­

nawiści mężczyzny. Jest to trucizna, tem niebezpie­
czniejsza, że Błodka.

Pomiędzy „Tak" i „Nie" kobiety kapryśne 
niepodobna przeciągnąć nawet najcieńszej nitki je ­
dwabią.

Kobieta woli, aby ją  bawiono, nie kochając, 
niż aby ją  Tcchan >, nie bawiąc.

T eatr Dziś w poniedziałek (7 bm.) o godzinie 
7 wieczorem: „Tancerka" fragment sceniczny w 1 
akcie z dramatu Cossj p. t. „Nero" w układzie Ra­
szewskiego. Debiut pań Anieli Bogusławskiej i Wan­
dy Stępniewskiej uczennic p. Józefa Kotarbińskiego. 
„Pierwszy b J e Komedya w 1 akcie Zygmunta Przy­
bylskiego, po raz pierwszy „Lolota" k-jmedya w 1 
akcie Meilhva i Halevj’ego. „Scnadzka1 komedya w 
1 akcie Zygmunta Przybylskiego.

Literatura i Sztuka.
* Nowe taryfy cfOWO. Nakładem firmy Leopol­

da Weisse w Wiedniu (I. Tnrhlaaben 7), wy=zła 
k iążka p. t  „Die nenen Zolltarif«“, będąca dla kup­
ców i przemysłowców ba-d«o cennym podręcznikiem. 
Zawiera ona dokładny spis wszystki.b artyknłćw bę­
dących przedmiotem handlu między Austryą Niemca­
mi, Włochami, 3elgią i Szwajcaryą i to zarćwno 
artykułów z naszej monarchii do tych kr-jów ekspor­
towanych, jako też tych, które my z nich sprowa­
dzamy. Przy każdym artykme uwidoczniona jest opła 
ta cłowa i to zarówno l», która ustanowiona jest 
w nowych traktatach, jako też ta, która obowiązy­
wała do 1 lutego 1892. Taryfa tych opłaf nłożona 
jest w sposób zrozumiały dis każdego, co stanowi 
niepoślednią zaletę tego wydawnictwa.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 27 lutego.

(Z .) Ciężka troska trapi giełdę naszą i jej 
berlińską koleżankę, a jest nią wvat%p enie ce­
sarza niemieckiego. Wprawdzie ani jedna m i dru­
ga nie przyznaje sig do tego, jakoby słowa cesa­
rza do sier giełdowych sie odnosiły, obie usiłują 
ignorować mowę monarchy niemieckiego i osłabie­
nie tendencji giełdowej i spadek wszystkich kur­
sów przypisać całkiem innym motywom, mimo to 
jednak echo tej pamiętnej mowy dźwięczy wciąż 
w uszach żydowskich oankierów 1 odbiera im 
ochotę do spekulacyi. To też pomimo, że Zakład 
kredytowy ogłosił swój bfians o wiele korzystniej­
szy od zeszłorocznego, pomimo tego, iż obaj mi­
nistrowie zwołali już ua 8go marca oczekiwaną 
tak gorąco ankietę dla regulacyi waluty, nie było 
żadnego życia na targu, a kursa spadły. Spadek 
teu motywowano znów pogłoskami o błiskiem za ­
prowadzeniu podatki1 t-ansportoweeo i  przedsta­
wiano teu podatek jako zamacb rządowy na te 
resztki prywatnych kolei, wszelako aż nadto wi­
doczne było, iż motyw ten był zmysiony. O pro 
jekcie podatku transportowego wiedziano trzy dni 
femu akurat tyle co dzisiaj, dla czegóż więc wte­
dy nie wywarł on żadnego wpływu, _iż dopiero 
wczoraj i dzisiaj? Zniżka dzisiejsza obejmowała

zarówno targ papierów bankowych, jak i przemy­
słowych, kolejowych, a nawet rent.

Ostatnie notowania:
iredyty  auatrj. 307 75, węgierskie 345 50, 

Anglobanki -56-25 Uniony 236-25, Bank; ereiny 
111-75. Landerbank: 205-10, Ludwiki 211-50, 
Czeraiowieckie 246-25, Renta papierowa 94*60, 
srebrna 9415, austryacka złota 110 40, papierowa 
102 45 węgierska złota 107 55, papierowa 102-—, 
dukat 5 55, 20-frankówka 9 38— marki 11 58—, 
ruble 1'16V4 zł.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 27 iulegc, Pszenica na wiosnę 10.60 

do 10.66, na maj-czerwiec 10.43 do 10.48, na 
jesień 9.50 do 9.58. — Żyto na wiosnę 10.13 
do 10.20, na maj-czerwiec 10.14 do 1016 na je­
sień 8.57 do 8.65 — Kukurudzs na luty 0.— do
0.—, na maj-czerwiec 5.79 do 5 84, jb  lipiec- 
sierpień 0.— do 0.—. — Owies na wiosnę 6.26 
do 6.30, na jesień 0.— do 0.— . — Rzepak 13.70 
do 13.80. — Spirytus gotowy, kontyngentowany 
21.35 do 21.90 zł.

Peszt 27 lutego. Pszenica na wiosnę 10.39 
do 10.41, n= jesień 9.29 do 9..31 — Owies na 
wiosnę 5 82 do 5.85, na jesień 0.— do 0.— — 
Kukurudza na luty 0.—  do 0.— , na maj-czerwiec
0.— do 0 — . — Rzepak 13.25 do 1? 35. — Spi 
rytus 20.75 do 21 25 zł.

Berlin 27 lutego. Pszenica n° kwiecień-maj 
20? 75, na maj-czerwiec 205.—. — Żyto loco 
213.—, na kwiecień- maj 216.50, na maj-czerwiec 
213.25. — Jęczmień loco 145 do 195. — Owies 
na luty —.— , na kwiecień-maj 154.— z l 1000 kg. 
Spirytus loco 45.80, na kwiecień-maj 45.90 marek.

Ostatnie wiadomości.
Spraw: skradzionego dynamitu w kopalni

w Soisy-sous-Etiolles we Francyi zajmuje teraz 
polieye wszystkich krajów Europy. Okazuje Bię 
bowiem, że anarcLiści skradli ogromne masy tego 
dynamitu i że postanowili rozesłać go do wszyst­
kich stolic europejskich, aby w dniu 1 maja 
urząd-ić równocześnie wszędzie wybuchy. Policya 
paryska rozesłała opis sposobu, w jaki kradzież 
została dokonana. Owóż w Soisy-sous-Etiolles, 
na polu, w odległości 500 metrów od wszelkich 
zabudowań ludzkich, stał niski domek, tak  niski, 
że prawie w ziemię wkopany. Zbudowany on był 
z ciosów, pokryfy był cynkową blachą, miał kon­
duktora dla zabezpieczenia od piorunów, nie miał 
okien, a zamykały go grube dizwi dębowe o 
sztucznym zamku. Dokoła domku wznosił się wy­
soki mur, posiadający mocną dębową bramę, zam­
kniętą także na sztuczny zamek. W nocy z 13 
na 14 lutego (z soboty na niedzielę) przybyli 
anarchiści rozpiłowali zamek bramy wchodowej 
a witrychem otworzyli arzwi domku i zabrali 
dwie duże skrzynie zawierające 359 naboi dyna­
mitowych. Złodzieje musieli doskonale znać całe 
urządzenie tego douku, gdyż nie pozostawili po 
sobit żadnych tamch śladów, jakie robi człowiek, 
który jest po raz pierwszy w pewnej miejscowości. 
Wiedzieli oni także dobrze, że z rana w sobotę 
nadeszły z fabryki dynamitu w Cugny nowe za­
pasy tej wybuchowej mate-yi. Dyrekcya kopalni 
otrzymała dnia tego trzy paki dynamitu; anar­
chiści skradli dwie, a trzecią zostawili. Zapewne 
nie mogli jej zabrać ze sobą lub może coś ich 
przestraszyło.

Ze skradzionych 359 naboi zuołała policya 
odszukać dotąd u rozmaitych anarchistów parys­
kich 59 naboi, a 300 brakuje dotąd i z każdym 
dniem jest coraz mniej prawdopodobieństwa, żeby 
zdołała je odszukać, albowiem bardzo liczne 
aresztowania anarchistów w Paryżu i w catej 
Francyi, jakoteż dokonywane w ich mieszkaniach 
rewizye, uczyniły ich ostrożnymi. Pochowali snać 
dobrze swą zdobycz, skoro pomimo, że więzienia 
są już przepełnione nimi, niepodobna jej odszu­
kać. Obawiać się więc naprawdę można że dzień 
1 maja splamiony zostanie w stolicach europej­
skich mnóstwem strasznych zbrodni-

Telegramy „Przeglądu14
Rzym 29 lutego, (pryw) Ojciec św. przyjmie 

dziś na audyencyi lorda Dofferina, który opusz­
cza Rzym. Jestto  pierwszy wypadek, że Ojciec 
św. dał audyencyę ambasadorowi, akredyco ane- 
mu przy Ki irynale.

Z .powiadi ją  że podczas dzisiejszego przy­
jęcia kardynałów, którzy przyjdą składać życze­
nia w rocznicę wstąpienia na tron papieski, wy­
powie Ojciec św. ważną polityczną mowę

Paryż 29 lutego, (pryw.) Z Lizbony nade­
szła wiadomość, że w porcie tamecznym areszto­
wano trzech anarchistów, u któryco znaleziono 
dyiam it. Jeden z nich jako handlarz win wsiadał 
na okręt, w zamiarze udania się do Ode sy.

Wiedeń 29 lu ego (pryw.) Nikt tu najmniej­
szej wiary nie daje doniesieniu peiersburskiego 
korespondenta Narodnich Listów, że car zapytał 
byłego ministra Abazę, co począć w teraźniejszej 
sytuacyi, w jakiej Bię Rosya znajduje? a Abaza 
na to odpowiedział, że jedynym ratunkiem jest 
nadanie konstytucyi, na co car miał zauważyć, że 
konstytucyp jest zabawką, ale należy w samej 
rzeczy rozszerzyć autonomię.

W iener Ztg. ogłasza rozwiązanie sejmu bu­
kowińskiego : rozpisanie nowych wyborów.

Berlin 29 lutego (pryw.) Bismark stanowczo 
oświadczył, że nie myśli występować przeciw no- 
weili szkolnej.

Petersburg 29 lutego. Dyrektor departa­
mentu kolejowego W itte zamianowany został mi­
nistrem komunikacyi.

Czernlowce 29 lutego. Miasto Kimpolung
nadała hr. Pacemu obywatelstwo honorowe.

Berlin 29 lutegc. Wczoraj powtórzyły się 
jeszcze w kilku miejscach demonBtracye uliczne, 
wszelako w di leko mniejszych rozmiar-,_h Mię­
dzy ekscedentami było kilku, którzy mieH stare 
pałasze wyostrzone, a 'fdnem u wyro tkowi ode­
brano kostur, obity gwoździami. Pewnemu li- 
cyant.owi konnemu, przejeżdżają! emu ulicą, rzuco­
no flaszkę c naftą na głowę. T mszki rzucona ze
znacznej wysokości upadła ra  hel. . i rozbiła się,
a śrubka żelazna Lełmu skałce*”1'..! poi 'Cj anta w 
głowę. Ogółem aresztowano wczoraj 23 ludzi.

Oporto 89 lutego (miasto portowe w P ortu­
galii). Na wybrzeżu tutejszym Bzaleje straszni, 
burza. Wiele b**ek rybci kich rozbiło się, około 
200 ludzi Fgioęło.

Paryż 2S lutego. Dwudziestu posłów z kon • 
stylueyjnej prawicy odbyło wczoraj zgromadzenie 
i powzięło uchwałę, że należy dążyć do utworze­
nia w republice St annictwa konserwatywnego. 
Zresztą oświ dczyli się ci posłowie za tem, iż 
należy popierać liberalne idee, pokój na polu re- 
,;gijnem i socyalnem i demokratyczne reiormy. 
(I to się wszystko ma nazywać konserwatywne),

W edeń 29 lutego. Dla robotników nie ma­
jących zajęcie wpłvnęło bardzo wielo ofiar. Cesarz

ofiarował na ten ceł 5000 złr. B 
Prix wydał odezwę, w które; 
ażeby przyczyniła się do wsparć dla 
nie posiadających zajęcia.

Budapeszt 29 lutego. Ministerstwo 
rozesłała do wszystkich członków ankiety, 
cej obradować nad regulacyą waluty, pięć obszer^ 
nych Droszur, zawierających wszystkie iaustro wę­
gierskie ustawy, rozporządzenia i d ity  statystyczne 
odnoszące się do regulacyi, rozwój Kwestyi regu­
lacyi waluty od r. 1867, przedstawienie stosun­
ków monetarnych i systemu benków emitujących 
noty, tudzież ważniejsze ustawy zagraniczne od­
noszące się do tej sprawy.

P r z y j e c h a l i  d o  L u  o w  a,  
dnia 29 lutego 1892 -

HOTEL IMPERIAL. W. Abrahamowicz z Po­
lan. A. hr. Micewiki z Krechowa. Z. Jaworski z Fir- 
lejówki, J. Dłngotai-ski z Krasnego. F. Jarmutnwski 
z Zalanowa J. Wielowiejsld z Olejowa. B. Horodyski 
z WLsylkowiec. W Wasylewski z Siemuszowy. T. Wy- 
:ack: z Brodów

HOTEL ŻORŹA. A. Mazaraki z Nestorowiee. 
J. Jabłonowski z Zagwiżdż-a. A. Fedorowicz z Rze- 
saowa J. br Konopka ■ Brnia, K. hr. Dzieduszycki 
a Siechowa. A Leszczyński z Zabłociec. R. Wójcie' 
chowBki z Dąbrowy. P, Tyszkowski z Rybotycz. St. 
Moysa z Ridnik, O. Doschot z Pałachicz. J. ober - 
yńsśi z Uhnowa.

HOTEL FRANCUSKI L hr Cig ila z Ispas. 
T. Serwatowski z Bucniowa. R. Moser z Żółkwi. 
W. Niedźwiecki z Wańkowiec, Dr, J. Bież-tecki 
z Jasła. V. Eisenstein, R. Jung, M. Eissler, B. 
Chuwes z Wiednia.

N a d e s ł a n e .

Bogato Lustrowanego pism" humorystycznego 
M  I  O  T U  S »

wyrzedl Kr 4 z dnia 1.5 Lutego i jest do nabycia w „Biu­
rze dzienników , w księgarniach, trafikach i u portierów 

kolejowych E g z « i r p * a r r  2 0  c t .
Prznumerata k* ertalna we Lwovi? wynosi I rir., 

na prowincji I ,-lr. 20 ci,
^renumeratę przyjmuje Administracja „Smigat. “ we 

Lwowie. 2902

C ią g n ie n ie  1  n i a r c a  1 8 9 2 .  
Główna w ygrana z ł r .  1 E O .C O C  

Łosy państ wowe z, roku 1864
sprzedaje po kursii dziennym 

t a k i  ~ p r o m e s y  na te loBy Je po złr. 5 
połówki „ S

Amgust Nchellenberg
wa Lwowie tow banków; 1 k uter wymiany.
Wydawnictwo gaze* losowań „Nad-ieja“. Pre- 

nume-rta roczna ałr. 1*70, ua prowincyi złr. 1*80.
2560

Specyalista chorób skórnych i wener.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
po odbyciu specjalnych stndyów na kiiniKach proi. Four- 
niera Lesnier - Pary-®. Lnssara w Berlinie i xtapo_'ego 
w Wiedniu. lamies u  prry ul Sobieskiego 1. IG (dom 

p n  echo dni a uli Wałowej lic  oa 9).
Ordynuje cd 11—12 i od 8—fi. 262E

M u  J O N A S Z
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y n i u y  

we Lwowie, ulica JagiUlońska I. 3
kupuje i sprzedaje wszystkie i fekta I mo­
nety po najdokładniejszym ^nrsie dziennym. 
rHeoei * x prowincji wykonuje nieawluozni" 

b e i doliczen ia pro—izr  
Główni reprezentacja dla Galicji naj-

w.ększego i najboięatszegc w św ecie to­
w arzystw  ubezpioozeń na życie „The 
Mutual". Rok rałożbnit 1842. 2763

T e l e g r a m u  i M d e w r
Wiedeń dnia 29 lutego gscia. 1. mm 45.

309 25 Węg kolei półn.
61*40 wschodn. 200 —

346 75 Wiedeńskie losy
15C 50 kom. 153 50
236*— Akcji tytoń 164*—
212.— Gai. ńbl. indem 104 75
285 50 Elbethale 228 —

86*— Lhnderbank. 205*75
37 60 Renta zł. węg 107 70

28175  Bankrereir^ 112*30
246*75 Renta węg. p. 102 10

Ruble 1*16*62
Usposobieni* przygnęb one.

Akcje kred. 
Alpiry
Kredyty ręg .
Inglobanki
Union'
Ludw iki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
PtasHbahh
Cwraiowieckia

Lwów Z Izby nandlomj 29 lutego 1892.
1. Akcjo np sztukę, 
ba kipom- ctataoigc ofeoa

bez dywidendy.
Kolej galir. Eai Lud 200 zł- w. a. *10 50 5

„ If or.-czer-jass. 200 zł w. a. 245 — j
Baidra hip. galic. 200 zŁ w. a. 819 —  *

,  kredyt. gali>. 200 zL wa a . --------- j
L isty  i astawnt { a 100

banku kip. gan- 40 ,  100 45 1
Banku hi". gaJC. P°/. * 10°/o pr 107 5C 1
Barku hip. 47«°/0 wa. los. w 50 lat. 98 30
3ank. krajowego 4 Vt °/0 y 8 50
To*" kred. galic. 4#/0 nieokr. 96 80

• - * * *  .  ,  41% 95 10
.  « 4 1/, , , 5 2  1. 9& 40 1

* s i  4 „ a 56 i  94 70
S L isty  dłu tn t 100 

Z. G. kr. wł. (daw. 6°/,l 8‘*, w likw ?6 —
„ ,  „ (daw F°'o) 2 ‘/ .7 c ,  *4 -

i .  Obligi 100
Indcmnizacyjne galic. 5 prc. c l  k. 104 50 1 
Galie. fuad. nropinaryjnego 4%  „
Bukom. fund. propin. 5°/e w. a.
Kom. hanki> kraj. 5 prc. -a I em.
Pożyczkr kraj. z r. 1878 6 pr. w. a.

1883 
fi. L o s y .

Losy m iste Krakowr . . .
„ gtsmisławowa . . .

6. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ......................
Napoleondcr . . . . . . .
Pólimperjał rosyjski ,
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 marek niemieckich

83 40
100 50 L
100 - l

, i 04 50
27  50

21 — ;
29 - ■

. 5.53 £
9.32 E

. 9 50 -

1.23 i
. 1.151/, I
. 57.05 «



rzy zamknietfct) drzwiach
P O W T E Ś Ć  

przez
K a t a r z j T n ę  « - r « e n .  

Przetłomaczyla z angiriskiegu p. Eugenia Żmijewska

(Uiąg dalsey).

Mildred doniosła ci o mojcm postanowieniu! 
I jakaż była twoja odpowiedź? Ż3  kobieta, która 
cis kocha, powinna ponieść dia ciebie wszelkie 
ofitry. Czy to miało znaczyć, iż życzysz sobi^ 
abym zerwała tamten związek, bez wigiędu, co 
świat, »owie La to? Tak sądzę. Lecz ty nie wiesz, 
coby to za sobą pociągnęło. Nie znasz wy, łów, 
łączących mnie z ludźmi, którzy zastępowali mi 
rodziców. Ja  po prostu nie mam odwagi, me mam 
serca wbrew ich woli zwrócić słowo narzeczonemu- 
Czy takiej żądasz odeirnie ofiary ? Po*ied:-,

N e mogę poślubić człowieka którego nie 
kocham Buntuje się przeciwko temu cała moja 
natura, I cóż mam począć?

Nie mogę widywać się z tobą i nic mogę 
pisywać do ciebie otwarcie, ale wolno mi jest 
myśleć i modlić się i rozmawiać z Mildred, która 
od czasu do czasu powie rai jakie słówko o to­
bie. Szczęśliwa Mildred 1 A jednak n:e czuje się 
taką! Tęskni za tem właśnie, co je chciałabym 
porzucić; widzi zbytek, jakim jestem otoczona i 
zdaje jej się, że nic nie może być bardziej po- 
ządanem: widzi mojego narzcczoiego i dziwi się, 
że mogę wahać się na chwilę bodaj, że mogę go 
nie kochać. Naiwne dziewczątko 1 Lecz przytem 
jakże jest szlachetna I jak pełną poświęcenia! 
Czasami, gdy się z nią porówuywam, zdaje mi się, 
że jestem tak pospolitą, tak n iedobrą! A ih! gdy­
byśmy mogły zamienić się na miejs a!

I cóż to za myśl szalona 1 Czyżbym postra- 
d„.a zmysły t Zaczynam to przypuszczać.

Jestem tego samego wzrostu, tego samego 
wieku, tej samej budowy, » wyraz naszych twarzy 
jest tak podobny, ż« patrząe ua nią, zdaje mi się

że widzę siebie w lust-ze. Aoy się yrzekonić, 
czy inni także dadzą się złudzić temu podobień* 
stwu, dziś zmieniłyśmy się na role. Udałam się 
da domu pani Oluey, włożyłam ubranie Mildred 
i dałam jei swoje, następnie, posadziwszy ją  za 
firankę, z po za której widać, było tylko jej su­
knię, posłałam po służącą i dałam jej jakąś ro­
botę, która przez dłuższy czas utrzymała ją w 
pokoju.

Mówiłam z nią, patrząc bacznie, czy na
twarzy jyj nie dojrzę zdziwienia. Widząc jednak, 
że rozmawia ze mną jak najnaturalniej w świę­
cie, kazałam poprosić panią Olney i zapytałam ją 
o coś, co Mildred chciała widzieć. Rezultat był 
nad spodziewanie zadawaluiający Pani Olney wy­
szła z pokoju, nie domyślając się nawet, iż me
praemawiMa do swej pensyonarki. Zachęcone tak 
udatną próbą, uplanowałyśmy większą jeszcze. 
Zarzuciwszy woal na twarz Mildred, poprowadzi­
łam ją na cół, zapukałam do twego gabinetu.

Siedziałeś • sam — pamiętasz? Stojąc na 
w ,r :ie przy drzwiach, kazałam jej wejść do po­
koju i roi mawiać z tobą, jak gdyby była Eugenią
G ?otm x Wyciągnąłeś do niej rękę z widoczną 
radością; podniosła woal i spojrzała na ciebie — 
drgnąNś, a gdy z właściwem jej i mnie dumnym 
ruchem głowy, oświadczyła ci, że nie zobaczy cię, 
dopóki nic będzie wolną, po twoim promiennym 
uśmiechu poznałam, że takie podobieństwo, jak 
nasze, może zmylić naw it oko miłości. Wtedy to 
w umyśle moim zarysował się wyraźniej plan, 
który nas wszystkich miał wyprowadzić z kło­
potu

Mildred jest jak ptak, który odnalazł skrzy­
d ła ; ilekroć _śijj waham i chwieję, — ona popy­
cha mmi nanrzód; jeśli ws, o.nnę o strasznych 
koinekwancyai h, jakieby pociągnęło wykrycie na­
szego s >isku, śmieje się i zapytuje, czy obraz 
twój zaćmił się już w moim umyśle, lub czy się 
boję, że orni nie potiafi odegrać swoj -j ro li?  Na 
oba pytania oclj owiadam: nie, lecz na drugie z 
większem niedowierzaniem. ProsTa, abym przed 
ostatecznym coup d e ta t  wystaw.ła ją raz jeszcze 
na próbę. Zgodziłam się na to. Ma zająć rnoje 
m itjste w domu przy St Nicholas Place.

Co za wieczór! Mildred przybyła wcześnie i 
znowu zamieniłyśmy się na suknie. Tym razem 
włożyła strój ooiadowy i muszę przyznać, że wy­
glądała w nim ślicznie. Rozmawiałam z nią z pół 
godziny, dając jej szczegółowe wskazówki, jak ma 
się zachować w o tre  m^jej matki, a następnie w 
obec doktora Cameron. Pojętną znalazłam w niej 
uczennicę: chwytała w lot moje słowa i tak prędko 
obznajcmiła się z sytuacyą, jak gdyby nie była 
jej zupełnie obcą.

Była tak ożywioną, tak wesołą, iż musiałam 
ją  powstrzymywać, zwracając uwagę, że tempe­
rament Eugenii Gretorex jest daleko spokoj tiiej- 
szy. Poczęła mi się przekomarzać i spytała na 
u cho , czy doktor Cameron całuje mnie cza­
sem? A gdy jej odpowiedziałam, że „niekiedy", 
szepnęła: „Dałby Bóg, żeby to nie wypadło na 
ten raz; zarumieniłabym się po same orzy, bo 
nigdy żaden mężczyzna nie pocałował mnie je ­
szcze." Słysząc te słowa, ogarnął mnie wielki 
wyizut sumienia, tak  iż o mało cc nie przyzwa­
łam jej napowrót; po raz pierwszy bowiem ujrza­
łam do jakiego stopnia była niewinną i żal mi 
się zrobił, że wystawił m ją  na puku<ę. Do ma­
rzeń o bogactwie, życiu świato wem i hołdach łą 
czy się uwielbienie i naiwne uczucie dla czło­
wieka, którego miałam poślubić. Nie słyszała ni­
gdy jego głosu, lecz od pierwszego rzutu oba dr. 
Cameron wywarł na niej f/rażenie silne.

To nie do uwierzenia. Powróciła. Jest tak 
dumna, tak szczęśliwa, biega po pokoju, śmieje 
się i zaciera ręce!

— Siedziałam na sofie w jadalnym pokoju — 
mówi ze śmiechem — rozmawiałam z ojcem i 
z matką, potem przesilam do salonu i miałam 
krótką pogawędkę-z doktorem Cameronem; bałam 
się jej przedłużyć, choć wielką miałam ochotę i 
widzisz oto jesiem z powrotem, nic a n'c nie 
przelękniona. Zdaje mi się, że zadziwiłam trochę 
mamę. Taka jest imponująca w obejściu! Nie czuję 
się z nią swobodną. Co zaś do doktora Camerona, 
poznasz sama przy następnem widzeniu, czy byl 
zadowolniony ze swej narzeczonej ?

Spojrzrłyśmy jedna na drugą poważnie i 
zrozumiały się nawzajem. Od*ąd postanowienie

PRZEGLĄD z dnia 1 marca 1P92.

nasze zapadło.
W razie gdyby podstęp się nie udał, mamy 

wszytko w żart obrócić.
Mój najdroższy, czy myślisz o m iie z t m 

samem, tkliwem uczuciem, jak ja  o tobie? Czy 
wypełniam wszystkie twe dążenia, całe życie? 
Chcę w to wierzyć — inaczej rie  miałabym dość 
siły dla przrprow fdtenia moich planów

N'e powiem ci, w jaki sposób zamierzam się 
oswobodzić z dotychczasowych więzów. Po części 
obawiam się, że nie zechcesz przyjąć tak wielkie­
go poświęcenia (jakkolwiek żądasz go poniekąd), 
a przytem boję się. aby co nie pomięszało nam 
szyków.

Matka moja życzyła sebi* uczcić ceremonię 
moich zaślubia długim szeregiem druchen, licz 
zaprotestowałam przeciwko temu, bojąc się, iż 
Mildred wśród tyiu kobiet straci panowanie nad 
sobą i przytomność umysłu. S;anęło więc na tem. 
że ślub beazie, o ile możności, najcichszy. Na 
górę wejdzie sam tylko dr. Cameron, dr. D. nie 
będzie n ra ł asystenta. U rska łtm  te ustępstwa 
od mamy. pozwalając jej natomiast rozporządzać 
się, jak chce, kolacyą, muzyką i udekorowaniem 
salonów. Miss Milii-ed będzie miała szumne we 
sele, a sądząc z otrzymanych dotychczas podar­
ków, la corbeille de la mariee będzie wspaniała.

Pracuje o aa w dzień i w nocy, aby wykoń­
czyć suknie, w które, jeśli wszystko pójdz>e po 
myśli, ona, nie zaś ja, się przystroi. Piękne są 1 
oogate, lecz żadna mi s:ę tak nie podoba, jak 
skromno sukienka, którą s»yje dla mnie, a w kró 
rę ubiorę się w dniu, gdy mnie przy.iśniesz do 
serca.

Mogłabym wprawdzie obsypać biedną szwacz­
kę darami, lecz nie chcę, aby Dosiadała coś wię- 
c- j nad to, coby należało do niej, gd»by jako 
skromna pracownica igły poślubiała dr. M leswor 
tha. Wiem, że w ten sposób poaobam ci się naj­
lepiej

Rozgniewałam na siebie dr. Crmerona, bo 
ostatniemi czasy nie chciałam się z mm często 
widywaćfale nie mogło być inaczej. Mildred za­
łagodzi to wszystko, gdy zajmie wreszcie moje 
miejsce.

Zaledwie kilka dm dziali nas od chwili, 
w której rozstrzygnij, się nasze loBy-

Czy mógłbyś też oddawać się tak spokojnie 
twojej profesji, gdybyś wiedział, co cię oczekuje? '

Nie obawiam się, aby odkryto nasz spisek 
przed ślubem: wszyscy są tak zaięc; , że potracili 1 
głowy; lecz co może się stać p o tu t?  Dr$ę na ! 
samą myśl i nieraz zastanawiam się, czy me le- 
p ej byłoby dla nas obydwóch związać cię ze sobą 
sznurem i wskoczyć do rzeki ?

Wszystkiemu jednak gotowa jestem stawić
czoło.

Ostatni mój dzień w tym domu. Obchodzi­
łam wszystkie pokoje, aby się przekonać czy choć 
raz serce nie zabije m: żalem. Lecz nie doświad­
czyłam gc wcale.

Na W3 lauiałe obrazy, b ronzy, przedmioty 
sztuki, wygodne i wytworne umeblowanie — na 
wszystko ta patrzyłam okiem obojętnem, gdyż wi­
działem nieustannie przed sobą twoją twarz uko­
chaną. W chwilach nieuostatku dodawać mi ona 
pędzie odwagi i otuchy. Czy tę miłość moją głę­
boką uznasz za posag dostateczny? Jeśli doznaję 
smutku, to tylko na myśl, że będę musiała opu­
ścić na zawsze tych. którzy zastępowali mi rodzi­
ców Węzły, łącząće mme z nimi, rozluźniły się, 
zerwały niemal, gdy dowiedziałam się całej praw­
dy, tem nemia jj jeduik  winna im jestem wdzięcz- 
uość za wszystko, co dla mnie z-obili.

Opuściłam doea wraz z M id re ,. Osiadtyśmy 
w małym „boa drag - housie" w Newark. Bardzo 
iinm jest wesoło! Oaa udaje paa«ą, ja  służącą 
R zm am m y, rozmawiamy nieustannie, nie zam y-! 
kują nam się usta (J łzielam jej wszelkich potrze 
pnych wskazówek, zrzadka tylko pozwalając bobie 
napoumnąć o człowieku, który pośrednio stał się 
powodem metamorfozy, jaką przygotowujemy.

Stało si;. Rubikon prze Dy ty.
- Mildred udała się do mojego dawnego miesz­

kania przy St. Nicnola? Place; ja zaś przybyłam 
do tego hotelu, z którego mam nadzieję w jść 
jako oblubienica.

(Ciąg dalszy nastąpi)

liiwości na suknie damskie
poleca w największym wyborze i najtaniej

1938 I

Magazyn F. Knairer i Syn pod „Złotym L#am“
w ©  L w o w i e ,  p l 8 « o  K a p i t u l n y

pa 2 e h . j  od wy rasa.
W  celu rychłej obsługi moich 

Oz uownyeh Odbiorców powiększy 
łsrn mój zakład artystyczno niogra- 
hczny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszyną pospieszną najnowszej kon 
struknyi. je  tem  zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłuki ! j <x na; amej. 
Przyjm uje ja m ó v i m a t a  bilety 
Wizytowe, K arty  śiubne, pl-.ny, ry ­
sunki dyplomy, obrazy1', wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notarytuzów, władz itp  ręcząc za 
rychła i wzorowe wykonanie, oraz 
za 1  ożiiwie najtańsze oblecenie. 
Antoni Przyszlak, Zakład a r ty ­
styczno litograficzny we Lwowia, 
p r ;y  uiioy Kopernika Nr 9. B nety 
począwszy od 1 zł. 50 cc za 
10 „stuk. 2738

„Syrjusz*. Skład najlepszych ga-
tun l ów kawy, A rtu ra  Koścmkiego. 
LwOw, ul. Ossolińskich 11. 26 3

Dom w śródmieściu trzypiątro- 
w y  do- sprzedania W iadomość 
w  lu ndlu W iel. Kowalskiego, R y ­
nek jk 26. 2938 9— 3

Poszukuję zdolnego ekonoma z dłu­
goletnią p rak tyką w jednam  ze 
wzorowych i znany ch w krain 
gospodarstw. Znajdzie on u  muie 
umieszczenie ad 15ga m area br 
W  ogłoszeniach proszę o podanie 
żądf.nego wynagrodzenia, jako!eż 
nazwisk poprzednich chiebod„.w 
ców Dr. K ornel P ay g ert w S ido­
rowie o p. H usiatyn. ‘2921 5 - 7

Folwark Lubowlsrz, p. Oleszyce, 
potrzabuje łubinu niebieskiego lub 
białego. Próbki i cen? proszę loco 
kolej. 2431 l’—1

Biuro wywiadowcze Stanisław a 
la ta ły  ul. H ancka 15 Lwów, po- 
eca nauczycieli, nauczycie li’, bony 

Niem ki, F rancuski, oficjalistów, 
leśniczych, okoholiów, ogrodników 
i we wi zystkich gaięziaoh doboro­
wą Siużbę dworską. 2777 5 V

Na m iesiąc M a r z e c !!
fiH ięgsrala katolicka

Dra W ładysław a Miłkowskiego
•w  U S rrs u a o -w ie .  

poleca:
H o łn b o w f c z .  O T. J. Nowenna do 

św. Józefa Cena 10 ot.
M ie s ią c  > w . 1 - - f n  czyli sposób 

i czczenia Oblubieńca Najśw M P. Cen <■ 10 cf.
N ab o ż -eń b t-w o  d o  i w . J ó z e f a ,  

liedmiu niedziel, zwane z odpus+em zupeł­
nym. (Jena 15 ct.

N a d s ie jd  m  ś w .  J ó z e f i e ,  Nabo­
żeństwo zawierające w "obie: sep te ine czyli 
7-dnfowe rozmjźlania itd. uen:* 9 0  ćt.

S lo w e n n a  d o  ś w -  J ó z e f *  (najdo- 
kŁdniejazaj. Cena 20 ct.

O ls z e w s k i  W. K «. (Chwalmy Józefa 
świętego, czyli L ótkie nabożeństwo do św. 
Józefa. Cean 3 0  ct.

P r o k o p  O. K a p h c y n , Nabożeństwo 
do św. Józefa z różnych pobożnych ćwi 
cm i na cześć Jego ułożone. Cena 29 > ..

P r o k o p  (P K a p u c y n  Św. .Tć<ef. 
-zazegół’ Jege życia; nwagi. o wielkiej 
Jego godności, zachęta do .izczególnej w 
Jego pośrednictwo utąośai. Cena 4 5  ct.

R o h n e r  Oj L :n d y k  yn. Żywot 
Tingarodzicy Panny Maiyi i Jej Oblubieńca 
św. Józefa z  wieloma drzewo ryta ni i 8ma 
rycinami kolorowe ai Cena 6  zlr. w ozdo 
bucj oprawie złr & ct. 10.

U la n o c k i  " is . Nabożeństwo do ś v. 
•Józi ia (na cały msizecj. Cena 75 ct,

Z d ż n r s k a  J ó z e f a .  Zbiór nabożeń­
stwa ku wyłącznej czci św. Józefa. Cena 
7f) cl

Nadto; bardzo [dękne o b r a z k i ,  fo to -  
y r a f i e  ś w .  J ó z e f a  n» kartonie, z
modlitewką polska. Cena 15 ct., tuzin 
I zł. 5 0  ct. ' 2840 2 -6

Wielki krtch!!i
Skutkiem zaprowadzenia nowych c*ł 

amerykańskich, zakupiłem za bezcen całj 
zapas jednej z najsławniejszych wielkich

fabryk szalu w
i dla tego jestem w moinoaci sprzedać za 

bajecznie niską cenę 
1 z ł r .  -10 ct.

gruhy, ciepły i rwały SZAL w każdym 
Kolorze* z wspaniałym szlakiem i trendtdv 
mi, 1 V, metra długi i 1'/, metra szerok'.

Proszę się spiewyć z zakup nem, do­
póki zapas starce/, bu tjlko raz na 100 
lat trafi ię taka sposobność, l/o nabycia 
za gotówkę albo za zaliczką u żernej 
z uczciwości firmy

J ó z e f  O  h  y  Tb a
> ersandthaus—Wied eń.

?911 4 - 5

S k  o n o m a
(r/ądzcy)

posady na stół lub ordynarję po­
stukuje. Mam opróoz teoryi kilfen- 
t asto ln 'n ią p rak tyką w wzorowych 

gospod ttrslw.t ch .
Łaskaw e zgłoszenia prosztj adre­

sować Z Z. N r 40 poste rest. 
Nowy Sącz 2026 2 2

- w e  L w o w i e  
peleca na częściowe spłaty miesięczne tanie zbiorowe wydanie pov ieaci

ELIZY O R Z E S Z ^ Y iiJ
w 47 t mach w ozdobnej b gato zło onej oprawia w zielono angielsk e płótno.

SPIS D ZIEŁ:
„4 żrcia rei,l s!y“. 1 zł 80 Gt. — „W kłatea“ 1 zł. 80 c'. — „Na prowincji”,
2 tomy 3 U ,  10 ct. — „"am iętnii Wacławy", 4 tomy 6 \  ł. 20 ct — „P .n  Grob
3 tomy 4 zł. 90 ct. — .fnoG.wi11, 1 zł. 80 ot. — „Wesoła teorja i smutna n akty
k.i“, 1 zł. 80 jst: — „Na dnie sumienia”, 4 tomy 6 zł! 20 ct. — „Mar^a11, 1 zł 
20 ct, — „Eli Maków r “, 3 łomy 4 zł 90 ct. — „Kodzina Brochwiczów”, 2 tamy 
* -ł- aó ct. — „ ompalińsc.y“, 2 tomy 3 zł. 10 cl. „Msrya, 1 zł. 80 ct' I— „Meier

I Ezrofowicz“, 2 tomy 3 zł. 10 ct. — „Sylwek rmentarnik11, 1 zł. 80 ct. — „Zygmunt
Lawicz jego kol clzy“, l zł. 80 ci. — „Niziny”, z ilustracjami Andriollcgo, 1 zh 
8n ct. „Dziurdziowie”, z ilustracjami Andriollego, 1 zł. 80 ct. --  „Nowele”, 1 ;l 
8 i ot. — „Stare obrazki”, 1 zł. 80 ct. — „O I obiec e“, 1 zł. 81 ct. — Kilka słów
0 kobietach,, 1 zł. 30 ct. — „Patrjotyzm i kosmopolityzm”, 1 zł. 80 ct. -  „Gham“,
1 zł 80 ct. „Nad Ni mnpm”, 3 tomy 4 zł. 90 ct. — „Nowele i obraz' i z róż, ych

sfer”. 5 tomów 8 zł.
Warunki nabycia pism

E L I Z Y  O R Z E S Z K O W E J
na Częściowe sp itfy  miesięczne są n a s tęp u jąc e : P łacącym  ra tę  1 zł. mie Jęo e iu c  d >- 
starczam y n araz  6 tomów : 2 zł. m es gcznie — 12 tom ów ; p ła(ąeym *3 zł. — 18 to ­
m ów, w esz?ie pJ.ęcąeym 4 zł. — 24 tom ów , a płacącym  miesię-tznie 5 zł. dostarcza

na raz 30 tomów.
Po otrzyinanin pierwsz j raty wysyłamy żądane tomy. Na żądani- dostarcza­

my szczegółowy prospekt. 2936 2 i

KASY
2946

ogniotrwałe nowe i uży­
wane poleca n a j t a n i e j  
łf  lis t- Lwów, Halicka 

35 (Główna trafika).

Ber, zaprzeczenia b u J  l e p s z e  
i  j e d y n i e  M e a z k u d l lw e tu tk i
n^garetow e I

TUTKI niekfejone
z labryki

S. W . N iem ojow skiego
Lwów, ieatialila 3

Jagiellouska 6.
Kraków, Sukiennice 28.

Do labycia we wszystkich handlach 
i trafikach.

Złażenia zamiejscowe odwrotnie. 
Opakowani/ gratis przy odbiorze 5.000 
franco.

2945

J u z  opuścilii prasę  i są  do nabycia

,K azania o męce Panskiej“
w ra\ ~ drugą serją

,, K a z a n  p a s y jn y c h ^
N a jp rzew . /cs. A rc y b isk u p a

I n .  I s a k o  w - i c z a  
3 - e i e  w y d a n i a  s i r .  4 3 8

zn a czn i* p rze z  au tora  pom nożone

Cena 3 złr.
Drukarnia nar. W. MANIECKIEGO 

lu & w , fil. K opernika  l. 7.

Główny skład nafty ul. E^bieskingo

a
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i i  DITMAh
we Lwowie, p lac Hlarjacki 1. 9 .

otworzył dla wygody swryeh p t. i;dbioroów

Filję swngn składu nafty
ul. Trybunalska I. U , pod „3 koronami"

i sprzedaje tam że tak , j .k w głów nym  składziA:

l i t r  n a f t y  b a lo n o w e j  p o d w ó j n i e  k a f lu . 2 1  ct. 
„ „ g o g p o h a n k i  sj ,  „ 1 9
» n

. . .  n » * "  n
bezpieczeństwa R Ditirńra 3 0  „

, (przy jednorazowym  odbierze lub przedpłacie 
l 0 lińrów — 2 ct na  litczs, - p rry  odb’.orze 
[w beczknoh (o b  ło 110 kilo) wto ow ny rsba t.

Bezpłatna odstaw a do domu od 5  litrów począwszy

Telefon 226
2713 4 ?

4
-i
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CD
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95
3■u

95

3
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4
Filja swądu n«fty ul. Trybunalska i. 10.

GALICYJSKI
GNK KREDYTOWY

p r z y jm u je  w k ł& d k i
rm

N f .  &  Ł  ą ,  z  3  c  z  k  i
i  o p ro c e n tc w u j©  ta k o w e

157*

rocznie.

Paulina Zakrzewska
p rz e t i io s t i  sw oją  znaną

pracownię sukien damskich
p©d 1.16 filiera Jagiellońska (t kże wehód 

ftsbeźbicku 1. 3 I  p.)
i poleca takow ą nadal łaskawym względom P. T. Sza­
nownych pań. Roboty wykonuje bezzwłocznie i podług 
najnowszych wzorów mody paryskiej i wiedeńskiej za 

bardzo umiarkowariem wynadgrodzeniem.

P u  C T ? ? ^
drogie fieniądze za zły towar dawać, jeżeli można 

w nowym specjalnym
S K Ł A D Z I E  H B R 1 R A 1 1
t . ś  Lwów, ulica Sykstuska liczba 17
najlepszej aromatyczne), mocno naciągającej p awdziwej 
losyjrki -j herbaty od 1 zł. 40 ct. do 3 zł. za pół klg . 
dostać jakoteż • z najlepszych herbat - tajnego
wyrobu. Upraszem więo Szan. 1’ T. -ubliczno-ć ko zystać 
z tej sposobności a s arauiem moim bę' zie ak co eto 
dobroci towaru jak i pod ktżd m ir.njm względem .'aida 
nip sobie pozyskać Zamówienia od 1 klg. wysjłnm frar(co. 
Ną żądanii renniki także, i oleeając' się łaskawi m wzglę­
dom Szan. r  T. rubliczności', i  głębokim szacunki s w  

2923 2 8 A d  i l f  fflTUftC T ,  Lwów ul Sukstuska 1; 17-

10542/92
IY

O g ł o s z e n . e ,
N a żąćanie władz wojskowych m a być zaprowadzoną ewiden- 

cye tych  wdów po oficerach, audytorach, lekarzach wojsaowych i 
ofi erach rachunkowych, które zaw arły zw-ąwki m&łż-ńskie w czasie 
czynnej słażby  swoioh śp mężów za złożeniem baucyi, za hipofce- 
barnem  zabezpieczeniem tejże, lub też za zrzpczemem się p en /y  i, 
a owdowiaiy jeszcze przed wyds niem  u s ta n y  z dnia 27 kw ietniu 1887 
i nie pobierają ze skarbu państwowego żadnego zaopatrzenia.

M agistrat podając powyższe zarządzenie do powszechnej wia 
donieś ci wzywa strony interesow ane w obrębie m iasta Lwowa za­
mieszkałe, ażeby zgłosiły" się b-zzw łócznie a najióźa ie j do 40 m a r ­
ca br- w k'>misaryacie tej dzi ńnicy, w  k tó r-j m ieszkają 1 wykazał',’ 
w sposob w aro g o d n y , że należą do kategory i wdów po wyż 
wspomnionych.

ojVlagistrat król. stoł. miasta.
Lwów do.’a 19 lutego 1892. 2)?2 1 — 3

H A l« D E !i

KAROLA BAUA3ANA
WE LWOWIE 

poleca zupełnie świeży transport
Chińsko-Rosyjskiej Herbaty

ciemno naciąga ącej z wybornym smakiem 
i irohatyczną womą. 

pół kilo Congo cesarskiej ' . . z ł  
„ Familijnej . . „
„ Mtlnnge de Moscau . „
„ Imperial • • • „
„ vVysiewek :. herbat 
„ Ciast Lugiel.kich do heiba y

k . 'A
smaku ezyststn i aromatycznem, f anko 
do każdej stacyi pocztowej w G ilieyi. 

43/4 kilu Mokki arabskiej • . zł ł f -8u
„ Jawy złotej . . „ 10 80

Ceytrn ve łowej . . „ 10'80
„ C -ylon grubn ziarnistej „ 10 30 
„ Ceylon średniej . . iO'40
„ Cuba wyśmi/nltej . . „ 10
„ Laguaira . „ fTou
„ Guatemclo • . . „ 9'?0
„ Rio laue . „ 3 80

2810 t 10

2 -

3
A-.
51 
1.60 
1 20

Informticyj
•lo u ? y  k /n ie . pożyczek  hlpo- 
teCJtiych n o w y c h  i k= n w tr s y j-
u y c h  u d z i e l . n  p o d s ta w ie  o trzy  - 

m a u f  j k  noesji

JT . T ^ p C f l a i C i Ł i
Lwów, ul, Pańska 1. 13.

2904 2 -  3

k a s y  urn ogniotrwałe.
i wieksze

Biuro Świderskiego
w  f i  m ó w i ć

poleca pośrednictwo w  sprzedaży 
i dzierżawach m ajątków większych 
i mniej zych, również poleca s łu ż  
bę dworską i m iejską każdego 

czasu. 2876 10-2

S a d c o i iK l  1 uhm  o n i , l e ś n e .
starannie opakowani -ozsyłi zr zaliczką 

pocztą lub kolej}
Leśnictwo Zassów pod Czarną
I.  JSasiona  za 1 funt — 1, kilo - 

Sosny z wyczai nej (Pinu. siWestris) zł. 1 ‘20
„ ac ieiy k. t11, utrobus- V  “ymutlia) „ 3 60 

,ń czarnej P austriaca) „ J.20
Świerka .................................... .....
Modrzewia ...................................   90
Akacyi  .........................  SO
B r z o z y .............................................  50
O l c h y ............................................   u5
Jasiona................................  , 1 5

I I .  S a d z o n k i  sosna zwycz. 1 .o ’z. 
50 ct. sosna czarna oczna 50 ct. (sa­
dzonek sosny 2 i 3 letnicn we ip  ze- 
dijemy, bo nigdy nie są do kultur” 
zdatnb). Świerk 2, 3 4 lerni po f, 
1 50 i 2 złr., Łv/drze’„r 2, 3 i 4 łan . po 
2, 2 50 i 3 złr, brzoza 3 i 4 letnia 
2-50 złr-, olszyna 2 i 3 let nia po 2 i 
3 zlr., akacya i i 2 letnia po J'50 i 3 zł. 
Crategus (Bii-ła cierń i żywopiot/ )  
10 zł. za 1 OCO sztuk. 2877 7—20

R e a l n o ś ć
o 2 godziny od stucji kolejowej w H a l i ­
c z a  oddalona, sjłatlająca się z 55 morgów 
poła, lasu i jianoż.ci o-az domu mieszkal­
nego z zabudowaniami gospodarskiemu jest 

z u r a s  d i. i .  b y i k .  
Zgłuszeni! pr? )jmujT Centralne Ilióro 

Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1. 14.
2934 1 - 4

Nr. 0 0 ' i  1 2 3 4
złr. 65 78 100 120 135 160

m a s z y n y  do prania bielizny, M e g l '1 
pokojowe, wyżymaczki, mydło, krochmal, 
farbkę, świe.e itp.

ł* » sy  do mas.yn z najlepszej skóry 
(Kernieder), rzeayki i śruby io spajami 
pasów, pasy g mowe, r,arianne, luweł- 
nime. Gurty we wszysikieh szerokościach 

miarach.
| ’* r n y  olejne i lakie.-ose, zupełni? ćo 

uż”tku gotowe lub siche. pwe wszystkich 
kolorach i do każdigo cela.

E > rb y  artystyczne i untensylia d- 
każdego ntlow ani"

J L a fc ie ry  i jotrseby maDr-ko ’«ki*r 
nicse do każdego celu.

F a r b y  i lmkiery do p id łA g  w 6ciu 
odcieniach, woskowe, lakierowe, oLjne 
i spirytusowe (taniej jak w.zędzie).

A r t* h .n < i  gumowe tak techniczno „»k 
i chirurgiczne. Hegary, Prześci radło. ga 
mo*e i wszelkii potrzeby dla poło lnic, 
akuszerek i szpitili. Instrumenta lekarskie

R r ą d z r a  « k o n o m 'e i n y
żonaty, la t 32, z kilkonls'oletnią praktyką 
w wń ks-ym majątku i najlepiej" polecony, 
pos*ukr.jc p 'sady od 1 merca lir. Zgłoszę 
nia do Towarzystwa prywatnych i fieyalictćw 

Lwów. ul. Cicha 4 lit. N. W.
29)9 1—3

Pańctwo Hłuboczek wielki, potrzebuje 
do ogrodu kwiatowego, warzyw lego, owo­
cowego i do oranżerji

zdolnego ogrodnika
Zgłoszenia 

boczku wielkim.

r rdynarję. 
do Zarzudu dóbi w Hlo- 

2938 1—4
B i u r o  t i i t u c z }  d e l  *k l©

Rynek 29.
ma do um iószcztnia uzdołnicne 
nauczycielki P o lk i . ,  F rancurki, 
Niemki, nauczycielki m uzyki b >- 

ny  i panny. 24 9 9-12

W  s a l .  F p o h s i ^ n

(hotel G eo rg e )
w śrudę dnra 

w  pół
8 m ar a o godzin e 

do 8 wieczór

O d  z y t  W e s t m a r k a
„15 miesięcy mieaz/ iudużer- 
ca??ii nad tiórnym Knngo i 

skandale S tan ley’a “ .
B nety : Carcla złr. 1‘50, p ierw ­

sza mieisce złr 1, wstęp dla 
ucaniów 50 ct.

Do n abycia  w księgarn i

Gubrynowicza i Schmidta.
Przy kasie o 20 ceutó v  drjżej.

2938 1—4 AJ

Do sprzedania  i do kupna 
wielkie dobra i poszczególne 

folwarki
v okolicy Lwowi na Podolr na Fo- 
kuci- i w^ ws uodniej Jalioyi oraz 
r  » ln  ś ć  w e  L w  w ie  poleca na 
p-dstawie otrzymanej Koncesji J .  T o -  

a o l n /C k i  Lwów ul. Pańska • 13.
I90b 2—8

Lwowie lub

domowe. (Cenaik ilustro,any na spe- 
cyalności gumowe wyselai i gratis i franco.)

A r t y k u ł y  gospodarskie, gorzelniane, 
browaraiiize, młynarskie i ?zemieślnicze.

H h - * y n y  rolnicze i przemysłowe ja 
kie tylko egzestują. u  siajeuue
gospodarsoe i domowo ua naftę lub oliwę, we  ̂
słowem wszystko co kto Dotrrsbnje, po- natychmiast pod 
leua t a n i e j  jak wszędzie i wysyła 

Pierwsz - pulsk.e
p k ie d R ię b io rs tw o  w y sy łk o w e  

ALBINA KRAJEW3KIEG0
W i e d e ń  I. GiseJastrasie Nr. 1.

2915 3- -3

J P o s a d ę  

nauczyciela domowego
na prowincyi przyjmie 

wamnkami umiarkowa ■ 
nymi do ucznia mzszego lub wyższigo 
gimi izvuru, rutynowane pedagog, były 
słu .hacz filozofii, poiiaJający gruntownie 
język niemiecki Znakomite świadectwa 
dotychczasowej działalności przedłoży w ory­
ginale. Zgłoszenia uprasza pod literami 

K S. W poste restante uwow
2924 3 - 8

u rg  z b io ro w y  jęcyktu 
■^“ “•n fe m ie e ,k ieg o  f o z « « -  

■yy i  czytłania, ouworzyła wdew? 
po pr- feaorze gimnaz , roaowita 
Niymk-a. Warunki bardzo przy­
stępne. Nauka dla otób pojedyń- 
czyoh może być w każdej ohwili 

rozpoczętą.
Bliższa wiadomość w handlu 

amp R. Ditmara, płac Maryj ek* 
271-3 3 i

Piece kaflowe
ę n e t o ś n e

(patent 8439X8906) 
n a  a k ł r d a i e

1-10 utrzymuje 2842

*mo’d Werter
w e  L w o w i e

ulica Sobiesklago 3.
W«u«

Odpówied»i*luy redaM ^r: W « » I » w Pi.pi: Braci Fijalkow îkioh w Bielej. Z (Srokami ww. W. — Zaraądzin; Wzisatr


